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R o k  U.

Śmiertelnie raniony kulami z ręki Roafantna-eai W J c y

Nr.

P R E Z9D C K T  F M H C J I  D O U K E R  Z H 1R Ł
W c zo ra | o  g o d z . 4 m in . 40 
nad ra n e m  p r e z y d e n t 
R e p u b lik i F r a n c u s k ie ] z a -  

k o r tc z y ł t y c i e

Ostatnie chwile 
Prezydenta Ooumera
Po w strząsającym  zamachu 

ba Prezydenta Doumera I prze 
Wiezieniu ciężko rannego do 
szpitala, zajęli się nim energicz 
hie lekarze.

O godz. 6'ej wieczorem ehirur 
dokonali operacji wyjęcia 

kul rewolwerowych. Jedna z 
“ul trafiła w podstawę czaszki. 
Przebijając kość, jednakże nie 
Naruszając mózgu. Druga kula 
Jrafila w prawe ramię przebija 
>lc tętnicę, wskutek czego naitą  
Pił silny upływ krwi- Dokonano 
NWóch transfuzji krwi. Wydany 
Przez lekarzy komunikat stwier
i*4' te pacjent jest wyczerpmy 
* stan jego jest bardzo poważ
Ny. Prezydent Doumer jest na- 
*P6ł przytomny,

P o  drugiej transfuzji Doumer 
Odzyskał ,n» krótko przy,tom: 
n t  zapytał: „Kto to zrobił. 
-A Się stało? Czy to był Fran- 
0 2 *" . Lekarz oświadczył pra- 
TOtentowi, iż padł on ofiarą 
?%padku samochodowego.
. 0  godzinie 22*giei było luż 
Jłdoczne, ^  chyba tylko cud 
jhoie w ydrzeć śmierci rannego 
rezyd en ta . To też przybyli do 
Jtcznlcy prcm jera Tardleu, 
Jo n k o w ie  rządu oraz małżon 
44 i córka prezydenta nie

przytomność i zapytał: „Kie 
dyż wreszcie przestaniecie za 
dawać mi ból?“

O godz. 2 min. 30 prezydent 
stracił przytom ność i rozpoczę 
ła się ag o n ja ; o godz. 4 min. 37 
prezydent Republiki Francu* 
skiei zakończył życie. O godz. 
4 min. 40 wydany został biule 
tyn o śmierci prezydenta.

S to ją cy  pod gmachem szpita 
la tłum przyjął wiadomość w 
głębokiem milczeniu z odkryte 
mi głowami.

W  chwilę później obie córki 
prezydenta wyprowadziły zupc-ł 
nie wyczerpana małżonkę pre 
z y d en ta ..

Zwłoki prezydenta zostały 
wkrótce przewiezione do pałacu 
Elizejskiego,

Życiorys 
Prezydenta Doumera

P a w e ł Do-um er urod ził s ię  dniu 
23 m a rc a  1857 roku  w A u d illa c  
(C a n ta l)  D o u m e r p e łn ił zira/.u 
fu n k c je  p ro fe s o ra  i p u b licy sty  
p ó ź n ie j je d n a k  p o św iec i! s ic  p o ­
l ity c e  od r- 1888 b yt d ep u to w a ­
nym d cp a r la m e u tu  A isne- Od ro- 
ku 1812 yest eenst-erom  a K o r e c ­
k i W  1895 do 1896 p ia s io w a ł po 
ra z  p ierw sz y  tek ę  m in is tra  fi 
n&nsów. Z k o le i d a l siq  poznać, ja  
ko g e n e r a ln y  g u b e rn a to r  in d o - 

ch in -
W  ro k u  1906 D o u n je r  k an d y d o  

w ał n a  p re z y d e n ta  n ie  u z y s k u ją c  
je d n a k  te j g o d n o ści

ra k te rz o  p rz e p ro w a d z ił na odby­
w a ją c e j s ię  ó w cześn ie  k o n fe r e n ­
c j i  a l ja n tó w  w  P a ry ż u  sp ra w ę  
ż ą d a n ia  w y so k ich  odszkodow ań 
od N iem iec- 

W  ro k u  1925. D o u m e r objął te 
kę f in a n só w , n ie  z d o ła ł je d n a k  
p o w strz y m a ć  sp a d k u  k u rsu  iiran 
ka- W  s ty c z n iu  1927 ro k u  D o u m er 
z o sta ł w y b ra n y  p rez y d en tem  se-. 
n atu - 13 m a ja  1931 ro k u  D o u m er 
w  d ru g iem  g ło so w a n iu  w y b ra n y  
z o sta ł 504 g lo sa m i p rezy d en tem  
fr a n c u s k ie j re p u b lik i ja k o  13-ty 
p rezy d en t F r a n c j i .

Śmierć Prezydenta 
Doumera wywołała 
wielkie ważenie 
w całym świecie

W  ST O LIC Y  FRANCJI
W  P a ry ż u  g ro m a d z iły  s ię  tłu  

m y w o cz e k iw a n iu  w iad om ości 
W s z y s tk ie  z e b ra n ia  a r ty s ty c z n e  , 
p o lity cz n e  z o sta ły  od w ołane. W 
d z ie ln icy  M o n tp a rn a sse , gd zie  
m ię sa k a  w ielu i lo s ja n  doszło do 
m a u ife s ta e y j-  P o l i c ja  ro z p ra sz a ­
ła tłu m  g ro m a d z ą cy  s ię  u-..o k . 
w iarii, gd zie  p rz e b y w a ją  częsty 
R o s ja n ie ,

W R A Ż EN IE ZAGRANICA
P ra s a ‘całego świata zamieściła 

wczoraj artykuły, wyrażające ży­
czenia powrotu do zdrowia Do u- 
merowi, który .,uiuari już cztero 
krotnie służąc swej ojczyzn i e“ 
Jak  wiadomo, Doumer stracił i 
synów w wojnie światowej.

KOND OLENCJB
N a rę c e  js ó b  o f ic ja ln y c h  w P a

W  7-y m  g a b in e c ie  B r ia n d a  (s ty  ry żu  n a p ły n ę ły  l n a p ły w a ją  w 
ozeó 1921 do B ty czn ia  1922) byl d a lszym  c ią g u  se tk i depesz z w y 
m in is tre m  fin a n só w . W  ty m  cha t ra z a m i ża lu  1 w sp ó łcz u cia .

Z a b ó j c a
Zabójca, dr. m edycyny P a ­

weł Gorgulew, natychmiast po 
zamachu omal nie został zlin­
czowany. Policji z trudem u- 
dafo się wywieźć go z pośród 
grożącego tłumu.

Funkcjonariusze, prowadzący 
śledztwo, stwierdzają, że Gor­
gulew przesadza w udawaniu 
niepoczytalnego. Gorgulew mu 
być poddany badaniom, czy  nie 
symuluję on obłędu.

PARYŻ. (P .A .T .). Zeznania piorler 
cy prezydent* Republiki Francusk.fcj 
brzmi!} Jak następuje: Nazywam się Pa­
weł Gorgulew, urodzony w roku 1S95. 
Jestem doktorem medycyny i mieszkam
w Monaco, gdyż wzbroniono ml pobytu 
we Francji. Chciałem poświęcić się pro
pagandzle polityczne), a szczególnie wal 
ce Z regiraem sowieckim. Zabiłem pre­
zydenta Republiw, ażeby zmusić Franc 
Ję do walki przeciwko Sowietom.

Paweł Corgulew zaprzecza jakoby 
miał wspólników. Twierdz.', że działał 
na własną rękę, oraz że członkowie je­
go związku, do którego naieżą, nie od­
grywali Żadne) roli w zamachu.

Stwleidzono, ie  Gorgulew przybył do 
Paryża w środę o godz. 9.45. Towarzy 
szyła mu blondynka w wle-ku lat 30, Któ 
ra się z nim po pewnym czasie pożeg­
nała. Część nocy spęuiiJ on na ukl3da- 
ripu zapisków w niebieskim notatniku, 
jaki znaleziono przy nim po zamachu. 
Notatnik zawiera Jego pamiętnik, reda 
gowany w języku rosyjskim. Po Iraruus 
ku znajduje S;ę nim tylko jędno zda­
nie: „Spowiedź dr. Gorgulewa, prezesa 
part].' politycznej faszystów rosyjskich 
który zabił prezydenta republiki fran­
cuskiej".

Pisma czeskte donoszą, ie Gorgulew 
uzyskał dyplom dr-a medycyny na u- 
niwersyted* praskim. Przybył on w

^Puszczali « ii  na chwilę gma-
szpitalnego.

.P o d  gmachem -zebrały się tłu 
rJJY paryian , oczekujących z 
^ P ok ojem  w ieści; tłumy te 
^ a l y  do dana.

W  czasie operacji po półn.i

Dyr. Waśkieuricz grozi nam procesem!
*» prezydent znów odzyska? rektor W aśkiew icz w ogłoszę

W  kilku pismach w czoraj-1 niu tem zapowiedział pociągnię 
szych ukazało się płatne ogłoszę j :ie  do odpowiedzialności sądo- 
nie dyrektora administrac . jnego wej naszej redakcji za „kłamli- 
Żyrardowa, 1 .  W aśkiew icza. D yl we insynuacje", dotyczące jego

K a m te n ic z n ic y  s z y k u j ą  s ię  d o  a t a k u
Stowarzyszenie właścicieli
ruchomości zwołało na dzień 

^ '2 o  b. m. walne nadzwyczaj 
Zgromadzenie w -sall Towa- 

”̂Y*twa Higienicznego w W ar  
^ w ie .  Zgromadzenie ma być 
^św ięcone zagadnieniu „ k ry  
^pgnego stanu nieruchomości 
* . pol»ce“, a to w związku z 
-k re te m  prezesa Rady Mini'

w strzym ującym  ekinii- 
R.Lb?*rohotnych z m ałych m:c

W  dalszym ciągu ma 
omawiana sprawa „niepo

k o jący ch " pogłosek o planach 
obniżenia komornego we wszyst 
kich m ieszkaniach. Zgromadza 
nie ma powziąć szereg uchwał, 
które następnie zostaną przed­
łożone nrzez delegacje kamieni 
czników przedstawicielom rzą­
du. O bstrukcja kamieniczników 
przeciwko zakazowi w yrzuca­
nia bezrobotnych nędzarzy na 
bruk i podyktowanej przez ż y ­
cie konieczności zredukowania 
komornego, nie będzie miafa 
ną pewno żadnego powodzenia.

tajemnica mordu w  C y t a d e l i
d o ty c h c z a s  n ie w y ja ś n io n a

osoby, a zawarte w artykule na 
szym w numerze z dnia 6 maja, 
który poświęciliśmy tej ponurej 
postaci dramatu żyrardowskie-

£0,M aterjały, którem i operowali 
śmy, pochodzą ze źródeł najbar 
dziej wiarygodnych. Musimy tyl 
ko dodać, że w wspomnianym 
artykule wykorzystaliśmy zaled 
wie część tych m aterjałów, cha 
rakteryzujących działalność jed 
nego z szefów „ekspedycji k ar­
nej" kapitalistów  francuskich na 
robotników żyrardowskich.

Czyżby dyrektorowi W aśkie- 
wieżowi chodziło o tę niezupeł 
ność charakterystyki jego oso- 
by? W każdym razie prócesu się 
nie bbiłńy,‘przeciw nie jesteśm y

Wykpiła : ŚMijOfe -

lf9c, strząsające odkrycie na sto 
*Włoi pYla deh. gdzie zna 'eziono

. asakrowaną głową kam ienia 
Pozostaje narazie mewy-

,4SJ?ion
t) **a'

li(5 ?^Vchczas nie udało się usta
‘ Hfi •

blef.
p lost zamordowana. 
A lic ją zwróciła się za pośred 

em prasy do wszystkich,

kto mógłby udzielić fakichkol- 
wieli wiadomości o skomuniko­
wanie sie z urzęderti śledczym-

RysopA z.amgrdowane) jest «asf$pu 
jący: ssatynktr! Srodiiicpo wzrosfii,* nbra 
na w sukiunkę satynową, granatowy slom 
kowy kapninsz, przepasany b ia l; wstąć, 
ką, sweterek biały, na szyi sznurek iini 
tr.cji perełek.- Rętc i paznokcie zaniedba 
ne Świadczą o .pracy fizycznej. Denatka 
była zapewne sltd^cą, lub róbptnicą,

. .. v-źirt h J. ;■ r-.;*?*- 
JesU pią egęasz pa wjifiignc^j 

■Jcfli yię ądrofei tjj^otfhcćp^
1 JeśH fci, sufit p;7ęcięjfą4̂ t»iP ę  
dymi , -
,vup

„Kcsołe Wiadomości"
z Jipctnnisz o wszystkich troskach 

Cena 10 gr<

W ten sposób nadarzy się spo 
bność sądowego przypieczęto 

wania nikczemnej działalności 
yrardowskich matadorów. Cze 
-.amy na proces!

Narazie zapowiadamy: w naj 
bliższych dniach podamy dalsze 
szczegóły godnej napiętnowania 
działalności p. Waśkiewicza,

1923 r. do Pragi 1 odrazu wziął czynny 
Uux,u! w życiu emlgracj: rosyjskiej. Pod 
względem politycznym należał on d* 
skrnlnej prawicy 1 często wygłaszał te 
Turystyczne idee na zebraniach.

Goryułow jest żonaty ze Szwajcarki 
Byl założycielem i prezesem rosy:- 
skiej partji faszystowskiej — stronnictw,, 
o wybitnym charakterze antyl-olszeu-h- 
klm, które założone zostało w Paryżu w 
roku 1930. Organizacja ta zwana pod 
nazwą Mlodorosów utrzymywała bliż­
sze stosunki z otoczeniem pretendenta do 
tronu rosyjsk.ego wielkiego księcia Cyry 
la Wlodzimierowicza. Młodorosi propa­
gowali program zmierzający do odro­
dzenia Rosji naredow-j na nowych pod­
stawach.

PAM IĘTNIKI G O G U LEW A
D w a j e k s p e rc i jęz y k o w i rosy.i 

sc-y b ad ali p a m ię tn ik i, zmaJezin- 
pc w c z o ra j prz.y z a b ó jc y . W  p a ­
m ię tn ik a c h  sw ych  G orgu lew  
„ p rz y z n a je  s ię "  m- Inn- do le&o 
iż b yt sp ra w c ą  p o rw a n ia  d z iec ­
k a  L in d b e rg h a -
SKĄD ZA BÓ JCA  MiAŁ PIENIĄDZE?

P rasa  francuska zajm uje sic 
pytaniem, skąd ezerpai swe 
chody skrytobójca uorgnlew • 
W  każdym razie źrodio docho­
dów' jest ao^c tajemnicze i to 
nasuwa przypuszczenie, że Goi 
gulew był w porozumieniu z ja 
kąś organizacją. Rozeszfy się 
też pogłoski, że jest on agentem 
G. P . U.

10 m a ja  w y b o r y  
n o w e g o  P r e z y d e n t a

W czoraj w południe zebrała 
się Rada Ministrów, która usta 
lila termin Zgromadzenia Na­
rodowego, celem obioru nowego 
prezydenta Republiki na dzień 
10 maja godz. 14-tą.

Rada Ministrów omówiia też 
sprawę pogrzebu tragicznie zma 
rłego prezydenta Doumera. Po 
grzeb odbędzie się w czwartek. 
Zwłoki zostaną złożone w Pan 
teonie.

Kamdydatury nie były n ara­
zie omawiane, krążą jednak we 
rsje , że kandydować będą pre­
zes senatu Albert Lebrun, pre­
zes Izby Deputowanych (Sej* 
mu) l ernand Bouisson, b. pre 
m jer Paul Pain!eve (kandv?»t 
lew icy).

M o żliw o #  strajku piekarzy
M ie s zk a rtc o m  s to lic y  Chle ba je d n a k  n ie zabraknie

W czoraj wieczorem odbyło 
się kilkugodzinne zebranie zwią 
zku właścicieli piekarń: zebra­
nie było poświęcone przede- 
wszystkiem sprawie wypowie 
dzenia umowy zbiorowej. Jak  
wiadomo, właściciele piekarń 
wypowiedzieli umowę zbiorową 
dnia, j*go  m#Ją, z^tern? że^już

ti.oną^o.
ypowiedżenie

/treścią  -tfmowy, która 
p  rz£w ijduje.' że 4 wypowiedze nie 
pnozęA|flkt%plć,aa I-go paździar 
-biką^ub \'go ^1-ześnią. 
t 'Wfrz^ajsfce tfbjtady poświęco 
ne były sprawie, na Jakich za­
sadach mają byó zaw arte umo 
w y po wypowiedzeniu umowy' 
zbiorowej. Cech piekarzy zdą­
ża do ustalenia jednolitych sta 
wek dhł robotników plękariklch.

OUCIE

jednak znacznie niższych od 
przewidzianych w umowie. Do 
tychczas najwyższa stawka pie 
karza wynosiła 95 złotych ty  
godniowo dla najbardziej wy 
kwalifikowanych pracowników. 
Pracow nicy piekarscy jednak 

uważają wypowiedzenie urnowi 
przed terminem za bezprawne 
i grożą .strajklepi.
■’  0  Ifeby Strajk wybuchnął. 

W arszawa- nie zostałaby całko­
wicie pozbawiona chleba, wo- ' 
bec coraz bardziej intensyw­
niejszego dowozu pieczywa z : 
prowincji. W łaściciele piekarń- 
spekulują właśnie na tej moż­
liwości przetrzym ania strajku, 
wobec braku specjalnego nack 
sku ze strony spożywców w r« 
zle wybuchu strajku.

Zamieścimy w tej sprawię 
glos pracowników piekar*klc&

n|.

Z N & K O I f l l T E  P I W O  M I E S Z C Z A Ń S K I E !
Browar Krakowski. Lubicz 17. telefon 100-53 .



Str. 2.

Amerykańska rew olucja dolarowa
C z y  p r o je k t  o b n iże n ia  w a rto ś c i d o la ra  z ł a g o d z i  k r y z y s ,  

c z y  p o g łę b i bie d ę  w a r s t w  pra c u ją c yc h ?
Jak  doniosły ostatnie depe- pieniądz amerykański będzie

szc Izba Reprezentantów Sta 
nów Zjednoczonych przyjęła 
projekt ustawy, przewidując',- 
stabilizację dolara na zasadzie 
jego wartości z r. 1926. Usta­
wa ta jest równoznaczna z ob­
niżeniem wartości dolara o 39 
do 35 procent. Obniżenie ceny 
pieniądza przeprowadzone było 
by drogą inflacji, to jest drogą 
wydrukowania pewnej, znacz 
nej ilości papierowych bankno 
tów, nic m ających całkowitego 
pokrycia w złocie.

Projekt, aby wejść w życic 
musi znaleźć zgodę rządu i po 
twierdzenie prezydenta Amery 
ki, Hoovera. Sądząc jednak 
błyskawicznego tempa załat­
wienia projektu w Izbie ustawo 
dawczej, gdzie głosowanie wraz 
z dyskusją, referatem nie zaję­
ło nawet pół godziny —  należy 
przypuszczać, że już najbliższe 
chwile mogą przynieść całkowi 
te wyjaśnienie sytuacji

C o jednak oznacza projekt 
obniżenia wartości dolara? Dla 
Ameryki —  zwyżka cen do rze 
czywistej wartości produkcji, i 
nadewszystko ułatwienie dla 
eksportu sw oich towarów zagra 
nice, przez wydatną konkuren 
c ję  z państwami o słabszej wa­
lucie, dla F.uropy zaś zmia­
na dotychczasowego systemu 
monetarnego w Stanach Zjedna 
czonych, może okazać się prze 
łomowym momentem, zrewolu 
cjonizowaniem całego życia go 
spodarczego

W  okresie powojennym dolar 
stał się niejako pomocniczą w a 
lutą całego świata. Narówni 
własnym pieniądzem kursował 
dolar, jako jednostka niezmien 
nej wartości, symbol stałości i 
posiadania-

I nagie ów „nad - pieniądz 
traci trzecią część swej warto­
ści!

W  latach kryzysu przyzwy­
czailiśmy się do przcwartościo 
wania wartości, lecz potęga do 
Jara zdawało się była, jest i be 
dzie niewzruszalna. Stało się 
inaczej.

W  pierwszym rzędzie posz 
kodowani zostaną ciułacze, któ 
rzy, nie ufając własnej walucie, 
oparli swe oszczędności na ob­
cym  pieniądzu. W . - rU j ś ć  ; c ! i k : i  

pitału w ciągu jednego dnia mo 
że obniżyć się o trzecią cześć. 
Dalej ofiara padną wszyscy ci, 
którzy zawierając wszelkiego 
rodzaju tranzakcje, jako pod­
stawę przyjęli wartość dolara. 
A w reszcie, co najważniejsze, 
dolar, wyzwolony ze swej nie­
zm iennej, a w ysokiej w artości, 
stanie się czynnikiem  konkuren 
cy jnym  dla całego św iata-poza 
— am erykańskiego.

W  tych nowostworzonych 
w arunkach Am eryka będzie w 
stanie zalać rynki całego świa 
ta  swoim towarem, (który na 
eksport stanieje do te j w yso­
kości, w jak ie j spadnie w artość 
w aluty), a równocześnie tańszy

skutecznie bronił się przed nu 
pływem towaru obcego...

Niełatwo zresztą jest przewi­
dzieć wszystkie możliwe na­
stępstwa tej „rewolucji*' finan­
sowej. Dziś w dobie kryzysu 
życie gospodarcze świata je.st 
tak peine niespodz:anek i nie­
prawdopodobieństw, że najtężr 
sze umysły, najbardziej do­
świadczeni finansiści nie potra­
fią, ani przewidzieć, co się sta­
nie, ani niczemu zaradzić. Czyż 
nie najlepszym zresztą tego do 
wodem jest fakt, że kryzys „bez 
karnic“ sroży się od lat, wzma­
g a jąc  się z dniem każdym, a 
ludzkość stoi bezbronna i — 
bezradna.

Jednego tylko nas uczy do­
świadczenie, że każdy taki 
„przewrót" wymaga tysięcz­
nych ofiar, zanim przyniesie ja 
kies dodatnie rezultaty (jeżeli 
przyniesie), a pierwszemi ofiara 
mi padają zawsze najmniej r  
porni: warstwy pracujące, ro­
botnik, pracownik umysłowy, 
rzemieślnik-..

Ci wszyscy stoją zawsze pier 
wsi w obliczu niebezpieczeń­
stwa, że „zanim słońce wejdzie, 
rosa oczy \vyżre“.

Narazić podnoszą się sprzęci 
wy przeciw uchwale Izby Rep 
rezentantów, ze strony Hoove 
ra najbardziej ważkie, czy zo­
stanie urzeczywistniona, zatem 
niewiadomo.

N ó ż  w  o K u
Śm iertelny zatarg restauratora ze studentami 

przed sądem
W noc sylwestrową „Biały 

B ar"  w Kaliszu stal się widow­
nią tragiczne) śmierci, właścicie 
la zakładu. Późnym wieczorem 
wstąpiło tam kilku młodych a- 
kademików, którzy postanowili 
wesoło spotkać Nowy Rok-

Zasiedli za stołem, zaprasza­
jąc do towarzystwa muzykan­
tów i częstując ich zamówioną 
wódką. Zabawa przeciągnęła się 
do godziny pierwszej w nocy. 
Gdy Sylwester skończył się, 
właściciel baru, Ja n  Robak przy 
stąpił do likwidowania rachun­
ków. Niewiele tego było. Poza 
paczką studentów w barze ba­
wił jeszcze tylko jeden gość. U- 
pojony dźwiękami muzyki, za­
snął. Gdy przyszło do płaceniu 
okazało się, że nie ma przy du­
szy ani grosza. Zaproponował 
więc restauratorowi pozedawie 
nic w zastaw do jutra złotej de­
wizki.

Robak nie chciał się na to zgo 
dzłć, uważając za zły omen na 
cały rok, takie uregulowanie ra 
chunku. W tym czasie kelner o-, 
bliczył rachunek studentów. 
W yniósł on 19 złotych, gdy w 
kieszeniach wszystkich kompa­
nów znalazło się ęaledwie 16 
złotych Pieniędzy tych kelner 
przyjąć nie chciał i skierował a- 
kademików do gospodarza. Pod 
szedł do niego student politech­
niki warszawskiej, Bolesław O 
woc, prosząc o zakredytowanie 
3 złotych do rana. Właściciel ba 
ru wpadł w złość i zaczął wy­
myślać od złodziei i oszustów.

Widząc, że Robak usposobić 
ny jest wrogo, studenci wysłali 
do niego p, Białkow skiego, w 
domu ojca którego m ieścił się 
„Biały B ar". Ubrany po w ojsko­
wemu Binkow ski też nie mógł 
nic w skórać. Robak zaciął się, 
zbeształ młodzieńca, żądając na 
tychm iast gotówki.

Młodzież w obliczu awantury 
zażądała sprowadzenia policji.

S m a c z n a  i p o ż y w n a  C z e k o lada 8 0  groszy

PLUTOS—RIVIERA ~~ I
W ielkiej przyszłości (okolice B.'elan) 
od tramwaju Nr. 8 pieszo 25 minut 
I  uJ. Dzikiej Nr 42. Wiadomość: ul.

P L A C E
Zgoda 8,

budów 1. 
Dojasa a u 

adwokat B.

„Chomiczów" 
o o u s a m i 
CHOMICZ.

KU PU JCIE B EZ P R O ŚR E D N IO  W  FA BRY C E 
Z E G A R E K  SZ W A JC A R SK I PLASKI Z

wiecznym szkłem  z 5 -let gw arancją za zł. —
Ze św iecącym  cyferblatem  zł. 5.95. kryty z 
trzem a kopertam i zł. 11.50, na rękę zł. 7.95.
Budziki zł. 8.50 Dewizki zł. 1. oraz ze złota 
francuskiego (p ace Dor) i Firm owe i platery 
r » V -  m ,  W *f»*«nr«r G ra n iem * 1 2 1 p, frant,

Restauratot1 oparł się temu, ka 
zał kelnerowi pozamykać drzwi 
i obw ieścił, że nikogo nie wypu 
ści, dopóki nie otrzyma należno 
ści. Najpierw rzucił się na p. F i­
szera-

— Tyś dał początek i z toba 
wpierw się załatw ię! — zawo­
łał.

Z pianą na ustach, chwycił Fi 
szera za klapy futra i cisnął nim 
o ścianę.

Studenci na nutę śpiewki a- 
kadem ickiej rozpoczęli chórem 
„żądamy policji!“ P. Binkowski, 
m ając dość tej operetki, żądał 
by go wypuszczono, jako wojsko 
wego. Robak, chcąc się- go po­
zbyć, kazał kelnerowi otworzyć 
tylne wyjście.

Teraz młodzież zasiadła spo­
kojnie za stołem, wiedz.ąc, że 
Binkowski sprowadzi odsiecz w 
postaci policji i uwolni ich od to 
warzyslwa awanturującego się 
. przeklinającego restauratora.

Zupełnie nieoczekiwanie, jak 
furja, wpadł na siedzących R o­
bak. Kopnął nogą kogoś, aż po­
leciał poa stół, nachylił się w 
stronę studenta Owoca, uderzył 
go w głowę i chwyciwszy za koł 
nierz, raptem zachwiał się i u- 
padł na podłogę, brocząc krwią.

Cóż się stało? Okazało się, 
że został ugodzony nożem w le ­
we oko; nastąpił wylew krwi do 
mózgu i prawie natychmiastowa 
śmierć- Skąd ten nóż? Oto zaa­
takowany student po-wał nóż 
ze stołu we własnej obronie. Na 
padający nań Robak w impecie 
nachylił się do niego z taką szyb 
kością, że natknął się okiem na 
bóż. Był to więc fatalny zbieg 
okoliczności.

Student Owoc, któremu akt 
oskarżenia zarzucał pozbaw ie­
nie życia restauratora, nie przy 
znal się do winy. Proces wyka­
zał, że zabity restaurator odzna 
czał się arogancją i gburowato- 
ścią wobec gości. Na opornych 
w płaceniu, trzymał w bufecie 
patkę gumową i bił nią bez par­
donu.

Robak był mężczyzną bardzo 
wysokim. Odznaczał się atielycz 
ną siłą. Oskarżony student 0 -  
woc, wyglądał przy nim jak 
dzieckoj wyjątkowo małego 
wzrostu, chuderlawy i noszący 
wielkie okulary.

Sąd okręgowy w Kaliszu unie 
winnił go, uznając, że wypadek 
zdarzył się bez jego winy Spra­
wa będzie ponownie rozpatrywa

Wesoł y Kącik .

p i e n i ą d z e

Ina w sądzie apelacyjnym1 wobec
. J i r a l ę ś  przedwcześnie,

Od czasu kiedy Wynaiczio 
no pieniądze, człowiek przestał 
istnieć.

Człowiek zamieniał się na zło 
tc dolary, tubie, franki, marki 
i t. ci. '

Bo jak się ocenia człowieka?
Masz 50 tysięcy —  jesteś cie 

kawyrn człowiekiem. Umiesz 
na nicli zarobić drugie 50, — je 
steś mądrym. Dajesz 100 zło­
tych na biednych —  jesteś do­
brym.

Pieniądze, pieniądze i pienią 
dzc... Pieniądze decydują o 
twoich zaletach, wadach, du­

szy, rozumie i sercu.
—  Pożycza każdemu pienią­

dze —- to głupi człowiek.
—  Jest  mi winien 200 zło­

tych — to nieuczciwy człowiek.
Ty, to nie ty! T y , to twoje 

pieniądze!
Jeżeli nie masz pieniędzy, nie 

masz serca, duszy, rozumu — 
jesteś dla wszystkich zerem!

Pan Jan żeni się z panną Ma 
rją.

He, he, l ic ! Czy naprawcie 
Pan Jan żeni się z panną Ma­
rią?

Bujda! To 300 złotych mie­
sięcznej pensji, żeni się z 10 ty 
siacami posagu. Żeby nie było, 
300 złotych miesięcznego docho 
du i 10 tysięcy posagu, to i 
mnlżeństwaby nie było.

Małżeństwo to tylko połączę 
nie dwóch cyfr.

Jeżeli po jednej stronie jest 
cyfra zero, to- takie małżeń­
stwo nazywa się małżeństwem 
z miłości.

Całe życie człowieka od po­
czątku do końca —  to tylko pic 
niądze.

Kiedyś przyszedł na świat, 
na czole twojego ojca pojawiła 
się zmarszczka.

—  Skąd wziąć pieniędzy na j 
akuszerkę, na pieluchy?..

B yłeś  wtedy dla o jca nowymi 
wydatkiem pieniężnym.

A potem rosłeś, jadłeś, piłeś, ' 
darłeś portki, m a r y n a r k i ’ 
darłeś ojcowskie pieniądze.

A czem byłeś dla o b cy ch ? .  
To zależy..

Stanąłeś sobie przed straga­
nem ze słodyczami i oglądasz 
chciwie.

—  Czego dać? — mówi prze 
kupka. —  Cukierkowy paniczu 
drogi? |

—  Kiedy ja  nie mam pienię­
dzy.

— No to paszoł won, szcze­
niaku!

Jeśli miałeś 10 groszy by­
łeś paniczem, a jeśli nic — 
szczeniakiem.

A potem wyrosłeś, stałeś się 
pożytecznym obywatelem, to 
znaczy zarabiałeś pieniądze.

Potem  się ożeniłeś, miałeś 
dzieci, to znaczy coraz nowe i 
nowe wydatki.

I wciąż walcząc o pieniądz,

M a g i s t r a t  r e d u k u j e
W  magistracie lament!
— Atrament
pióro cicho zapytuict
kogo pan naczelnik dzisiaj zt-cduku;£
—  W trąca się suszkat 
Jam już staruszka 
drodzy przyjaciele.- 
W iele już, wiele 
redukcyj widziałam. 
jcdn?.k nie s ły sz a ła m ,

hy zredukowano p an ó w  in cz c ln  —
— Żeby tak ławników, 
radnych przesiać —  dodaje bibuła.
— O, tak! woła kosz do śmieci, stary

br.laguia*

co lubi prawdę w oczy wypowiedzieć.
— Trzeba wam wiedzieć, 
biurko się odzywa,
że przy redukcjach przegrywa 
ifum szary, t. j. urzędnicy...
— Skrzypnął fotel: W ygrywają my *

nacieku .y-— 
i S c r v u s.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

W A R SZ A W SK A
1 (1,00 T r u n ś n iis ju , rn*rba/,wislv"i 

{/.a Lw ow a- 13 l ś  Ptujunwk sy iu lo - 
n ic/u j". 14,00 „M łodzież Pr/y.spo­
s o b ie n ia  itolniezeg-o w w alce  * 
c h w a s ta m i '• 14-20 O rk io .stra . -l4,4<* 
O o  s ły c h a ć , i o ezern w ied zieć trze 
ba- 15 00 D a lsz y  e ią g  k o n certw  
15.55 P ro R ra m  d la u zieci s ta r ­
szych  i m łod zieży . 10,20 P ły ty  
y.-i-uino tonow e. 10,40 ,.P o m o c  do* 
in o w a "^  16,55 P ły t y  ,gram ofon® * 
we- l i t o  „ K ą c ik  ję z y k o w y " . 17-W 
O d czy t p. t. „.lósset P łr li ld s k i"  -* 
W y g ło s i M k iis te r  W yżu . ite lig - 1 
O iw . P u b lic z n e g o  p. Ja n u s z  .[«* 
d rz e jew iez , 17,45 K o n c e r t  popom * 
d n iow y. -19,00 R o z m a ito ś c i. 10 

P io s e n k i. 19 45 S łu ch o w isk o . 20J *  
K o n c e r t  -p o p u larn y- 21,55 _  22-D 
K w a d ra n s  l ite ra c k i-  22,JO P ie ś n i 
w  w y k o n a n iu  H a lin y  L e sk  i eh 
22.45 W ad o m  o ści sp o rto w e. 23 W; 
M u zy ka ta n e cz n a .

L E C Z N I C E
W eneryczne i inne. W izyta 3 złote*

CHMIELNA 26 
CHŁODNA 2*

Choroby żoł&tfka, u/atroDy, kiszek
Prześwietlenia 9 —* 11 3 — 7, S p e c ja ł 
na lecznica Leszno 38, W izyta 5 zL

CH O RO BY K O BIECE
D r . m e d . F p e y m e h o W ®

4 - — 6 pp. Marszałkowska 108* 
teł. 240-26, od godz 1 —  2 ceny 

lecznicowe-
Przychodnia dla kobiet, Niecała 14, Dr- 
m. RUBIN RAUT A. Porada 4 zi. dla 
bezdzietnych, d ężarn, zap ob ieg . cią^P
porady przedślubne Lekarka 11

Dr. LESZ C Z Y Ń SK I Marszałk. 142. b* 
Ord. Klin. Uniw. Szp. Św. Łaz. Wener- 
Skórne, * niemoc płc. 9 — 1 i 5 — 
Panie > 4 — 5, W oj. Urzęd. ukł*-

W E H E R Y C Z H E ' s r J
KIEGO ? m. 6, róg 5-to K rz y * ' e) 
8 r. — 9 w. Św. 3 —  6. Wizyta 2 ^« 1*  ̂ w . U VI. II

L E C Z N I C A  WENERYCZNĄ
lO  S e n a t o r s k a  1C. W izyta 3 *•
9 r.—9 w; Sw, do 3 pp. Lekarka 3

M EBLE O KAZYJN E
Sypialnia dębowa 10 szL 750, Salon** 
mahoniowy 10 sztuk 350. Tapczany 9°" 
belinowe 175 Braz różne pojedycę
śztuki K RÓ LEW SK A  8 wprost Zacn? 
ty, podwórze.

-' - A czy  wiesz, co pomy^a;9 
■twoja rodzina, kiedy umane- ,

—  Skąd wziąć pieniędzy 
pogrzeb? Ile on zostawił 
niędzy? Kto nam teraz będz 
dawał pieniądze?.. . .

T ak ! Z chwilą kiedy p°wS - 
ły na świecie pieniądze, P 
stał istnieć człowiek. Zost‘ 
tylko pieniądze.

* tnSpytacie pewno, co 
feljcton? Filozof ja, ględżcl 
bujda?..
■ Nic — to pieniądze. .

Napisałem go dlatego, 
potrzebne pieniądze... a gdy 
go nie napisał, nie daliby-"

Napoleon Sa(}?&•



UJ H A M N JK H NflMIĘTNOSa
W strząsająca opow ieść o miłości i zbrodni

Nagle Kolas wyszedł jakby na dany mu zzew- 
nątrz znak. Po chwili już rozmawiał z kimś przed ba­
rem. K aśka nie bez zdziwienia dostrzegła, że Rydlo­
wa, ujrzawszy to, uroniła łzę. Zapytała o powód. R y­
dlowa odrzekła, że Kolas rozmawia z jej synem i o- 
powiedziała wszystko o swym synu oraz o jego udzia­
le w napadzie na moście Poniatowskiego.

Przez otw arte okno słychać było dokładnie roz­
mowę W icka z Kolasem . Natężyły słuch. W icek ode­
zwał się do Kolasa szorstko:

— Bulić forsę, stary bulić i to piorunem.
—  J a ?
—  A  k to ?  Cesarz japoński? Je s t  rozkaz, aby by­

ła  forsa od ciebie, stary byku.
—  K to mi rozkazuje?
—  Klaw e cw aniaki z pod mostu Poniatow skie­

go: Bolek - „A m ator", K a jtek  - „Babiarz", Zyzek-So- 
senka i reszta feidjny. Jesteśm y na lodzie w samym 
środku lata. W iemy, żeś za tę robotę fajno się obło­
wił, więc-., bul, psia twoja morda,..

—  Nie wiem, o czem mowa...
—  Ach, ty, w dyszek kopany, udajesz zapomi­

nalskiego? Czekaj przypomnę ci. A  pan W ilewicz to 
k to ?  Szw agier twój, czy co? Czy może nie znasz 
w cale tego pięknego m łodziana? Zresztą, co z takim 
łachudrą dużo gadać? Dawaj dziesięć setek, po jednej 
na tw arz! Ja k  widzisz, chcemy tanio, nie krzywdzi­
my cię...

—  Złodzieje, bandyci!...
—  Niegorsze od ciebie, łamago! I dlatego właśnie 

bul forsę, pluj seteczkam i, rzygaj hopy, bo jak  nie, 
to  nagle w urzędzie śledczym dostaną od nas taką 
m ałą k artkę po której cię tam grzecznie poproszą sie­
dzieć i w cale niewiadomo, kiedy jeszcze będziesz 
mógł wstać.-. A  w ięc: bez gadania! Albo forsa, albo 
cierp dolę!... Cóż dla ciebie znaczy marny tysiączek? 
Zarabiasz ich se tk i na zatruwaniu rodaków kiepską 
w ódką i zgiłym schabem. Wiem dobrze, bo rodzona 
m atka moja tw oją forsę liczy!

1— Tw oją m atkę natychm iast wyrzucę na pysk!
W icek  uśm iechnął się:

<—  A  jabym ci nie radził...
Poczem  biorąc Kolasa za guzik, jak stary przyja­

ciel, rzekł:
—  W iesz co, znudziło mi się życie bez dachu i bez 

jutra. Chcę już odawna iść na dłuższy w ikt państwo­
wy z opałem i opierunkiem. W łaśnie tylko nic wiem, 
kogo zakatrupić, żeby dostać odrazu hurtem doży­
wotnie-..

Skrzyżow ał ręce na piersiach i dodał groźnie:
—  Zrozumiałeś, ty lebiego? No w ie c !.. Ani mi 

eię waż łknąć m ojej m atki! Zarabia uczciw ie, jak  ty 
jeszcze nigdy, swoje parę groszy, więc niech je ma 
dalej. Niech je; włos z głowy spadnie, to zaraz twój 
ca ły  świński łeb  rozwalę na miazgę!

Złagodził ton i --yciągnął rękę, rzekł słodko:
Daj, tatusiu, forsiaczk:, daj.., Niech bachorki 

długo nie czekają,..
Kolas widział, że nic nie poradzi. W yjął z portfe­

lu żądaną sumę i w ręczył W ickow i, który zawołał:
—  Dziękuję i-., do zobaczenia, stary łotrze. B ę ­

dę przychodził częściej, żebyś się za mną zbytnio nie 
zatęsknił.

Odszedł, ale po chwili w rócił i szepnął do ucha 
Kotasow i:

A  pam iętaj, dziadu, że jak  który z nas lekko 
się zasypie, to jego kobieta zostanie mu wierna i bę­
dzie nosiła „wałówy” i „podania", a jak  ciebie przy- 
skrzynią, to tw oją K aśkę zaraz nazajutrz ci sprzątną. 
Pójdzie na lepszą stajnię. To ci tylko chciałem  po­
w iedzieć na pożegnanie jako przyjacielskie ostrzeże­
nie. No, bywaj... W krótce w rócę!

Tym razem poszedł już na dobre.
K olas dłuższą chw ilę nie mógł ochłonąć z wra­

żenia.
Tw ardy b v ł z niego chłop, a le w ciągu dwóch dni 

tyle ciosów, podcięłoby naw et dąb wielowiekowy.
W rócił do siebie, chw iejąc się na nogach, zata­

czając, jak  pijany.
Drzwi do pokoju K aśki były uchylone- U jrzał żo­

nę już rozebraną, gotową do spania. Dostrzegła go 
i sama się odezwała:

—  Jeż e li masz mi co do powiedzenia, to właź 
ale prędzej, bo ja  już chcę spać!

W szedł i padł ciężko na fotel, zmiażdżony i przy­
bity. M ilczał uparcie, nie mogąc zebrać myśli.

K aśka zniecierpliw iła się:
—- A lbo gadaj, albo wynoś się!.-.
Nawet nie drgnął. Sam a w ięc zaczęła atak :
—  Czy to nie syn Rydlowej gadał z tobą przed 

chwilą?.^
— Tak... zdaje «ię... — szepnął jak przez sen.
> 7  Jakto adaie d  dą? Czy nie Jesteś pewien? Tak

mi wyglądało, przeciwnie, na to. żeście starzy przy­
jaciele i . ,  wspólnicy... Zresztą, sama pamiętam tego 
alfonsa z naszego dawnego szynku. Wygląda na ban­
dytę i pewno nim jest.

—  Bo ja wiem? —  ziewnął udanie Kolas-
—  W iesz dobrze. I ja toż. Jeg o  m atka mi mówiła 

Je s t  zrozpaczona, że ma takiego synalka. Aż się, 
biedna, rozpłakała przy mnie. Ledwom ją uspokoiła. 
Ze wszystkiego widać, że m acie jakieś interesy ze 
sobą. Czego chciał od ciebie? Pieniędzy?

—  Tak. Parę groszy-..
—  D ałeś mu?
—  Trochę drobnych.
—  Gdze on m ieszka?
—  A  bo ja wiem? Zapytaj Rydlowej, jeźeliś z nią 

tak dobrze.
—  Ona też nie wie gdzie. W ie wogóle o nim ty l­

ko, że nic nie robi, wałęsa się po szynkach i przeby­
wa wśród najgorszych szumowin. Skończy bardzo źle. 
Je ż e li mu dajesz pieniądze i on tak  śmiało się ich od 
ciebie domaga, jest więc jakaś ciemna kombinacja 
między wami, która pachnie... trupem..-

—  Kaśka, milcz! —  ryknął Kolas.
Ona wszakże, niestropiona, mówiła dalej:

—  Tego trupa... znam dobrze. To Jan  W ilewicz
—  Kłamiesz. Przecież W ilewicz żyje...
—  ‘la k , ale to już nie twoja wina, ani zasługa,..
Zerwał się z krzesła i krzyknął groźnie:
—  Widzę, że chcesz mnie wyprowadzić z równo­

wagi? Nie radzę ci!-..
—  Nie zastraszysz mnie. Przy najmniejszej wro­

giej próbie z twojej strony, zawezwę pomocy.
—  C zyjej?
—  To moja rzecz. A teraz gadaj: czy W icek Ry­

del należał do bandy, która napadła na W ilęw icza na 
moście Poniatow skiego?

Kolas odparł też pytaniem:
—  A co ciebie nagle tak  W ilewicz obchodzi? 

Może to z nim miałaś randkę przed W izytkam i?
—  Ja k b y ś zgadł! M iał mi coś do powiedzenia i... 

ja jemu też.
—  Chciał ci pewnie powiedzieć, że leci na ciebie?
—  Wiem to iuż nie od dziś. Mówił mi to nieraz 

już na wsi. Wiadomo, że leci..-
— I ty na niego, zdaje się też? Je ste ś  nie od te ­

go, żeby sobie... z nim... po-.-flirtować?
—  A co? Będę się krępow ała? Ale uspokój się! 

Choć mam prawo rozporządzać mojem ciałem , jak mi 
się żywnie podoba i oddawać je, komu zechcę, nara-j 
zie między nami nic nie było, bo... bo czuję się nie-* 
godna tego człowieka, od chwili, gdym popełniła 
głupstwo, podłość i grzech, zostając żoną takiego ło ­
tra, jak ty!-..

Chciał coś odrzec. Nie pozwoliła mu. Zawołała:
—  Czas skończyć z tem! W ilewicz już wie 

wszystko. Zna twoje sprawki dokładnie. Zdaje się, 
że ci panowie z sądu, którzy tu byli, już też się zaczy­
nają domyślać prawdy. Jeż e li dotychczas nie gnijesz 
w kryminale, to tylko dlatego, że W ilewicz ma wi­
docznie dobre serce i nie chce cię potępić. Przy­
puszczam nawet, że przez wzgląd na mme Może cię 
i spotka mniejsza kara, niż tego głównego zbrodnia­
rza, ponieważ byłeś tylko narzędziem w jego rękach. 
Ale najlepiej byłoby, żebyś się odrazu przyznał do 
wszystkiego.

—  J a ? !  —  ryknął Kolas.
—  Ty —  odparła Kaśka z całym spokojem.

Kolas zrozumiał, że to już początek końca- Sko­
ro W ilewicz już wie wszystko...

Bełkotał coś niezrozumiałego, upokorzony i zgnę­
biony, skomląc, jak bity pies, który spogląda na sw e­
go pana błagalnym wzrokiem, jakby prosząc o zmi­
łowanie.'

Szepnął:
—  Gdybym pow iedział?... Gdybym się przyznał?
Odrzekła łagodniej:
—  Tak, byłoby najlepiej. Przedewszyslkiem to ­

bie samemu ulżyłoby to. J a  na twojem miejscu już- 
bym dawno nie wytrzymała. Nie miałabym chwili 
spokoju. Dniami i nocami dręczyłyby mnie upiorne 
widziadła młodego księcia, tak okrutnie zamordowa­
nego, męczyłyby mnie krwawe zmory-.. A potem 
wspomnienie W ilęw icza, jako topielca, w ynurzające­
go sic z fal W isły, pokłutego i pokrajanego... Nie mo­
głabym zamknąć oczu przez całą noc i w krótce osza­
lałabym  ze strachu. Ja k  ty  teraz musisz żałować 
dawnych czasów ubóstwa, ale i spokoju. Choć bied­
nie, ale uczciwie żyłeś sobie na wsi, przez wszyst­
kich szanowany. A teraz co? W szyscy, cała wieś 
mówi jednogłośnie: „Nikt inny nie zamordował m ło­
dego księcia, tylko K olas."

— Nie odpowiedziałaś mł dokładnie, na pytanie: 
co byłoby, gdybym *ią przyznali

—  Niewieleby się zmieniło! I tak jestem prze­
cież teraz dla ciebie tylko wspólniczką do interesu. 
Już obecnie trudno mi wytrzymać. Gdy sobie 
wszystko uświadamiam, brzydzę się sama sobą. Prze­
cież tyle lat żyłam z pieniędzy, splamionych krwią,..

—  W ięc nie przebaczyłabyś mi?
—  Nie wiem. To pewne, że me chcę być żoną 

mordercy.
Kolas spodziewał się innej odpowiedzi.
Namyślił się, poczem wsiał i skierował się ku 

wyjściu. Zawołała:
—  Widzę, że wolisz milczeć. Niech i tak  będzie. 

Choć przyznanie jeszcze mogłoby cię uratować.
Odparł głucho, potem stopniowo coraz bardziej 

podnosząc głos:
—  Jedna rzecz skłoniłaby mnie do usłuchania 

cię: przyrzeczenie, że przestaniesz ode mnie stronić. 
Przecież wszystko, com zrobił, to jedynie dla ciebie. 
Czy mi źle było na w si? Mógłbym tam zostać całe 
życie. Ale tobie się zachciało W arszawy. Do tego 
trzeba było pieniędzy- Ja k  mi zależało na tobie, w i­
dzisz choć z tego, do czego się posunąłem, aby cię nie 
utracić, A mimo to, choć jesteś moją żoną, jednak 
cię utraciłem . Największy błąd popełnia się, myśląc, 
że przez małżeństwo pozyska się sobie kobietę na' 
zawsze. Ani się śni! J a k  która była dziewką przed 
ślubem, to i po ślubie zostanie. Tyś moją zgubą! A 
ponieważ po tem wszystkiem ty jeszcze masz czel­
ność mnie oskarżać, więc przyznam ci się, że w razie 
czego, nie zawaham się! Mam gnić w kryminale, to 
wolę lepiej zakatrupić ciebie, a potem siebie!

Dyszał w ściekłością. Oczy mu nabiegły krwią. 
Złość, jaka się w nim nagromadziła przez te  dwa dni, 
teraz wreszcie znalazła ujście. Krzyknął;

.—  Zamiast mi staw iać głupie pytania teraz, gdy 
to co się stało, już się nie odstanie, trzeba było czy­
nić wtedy, gdym ci na wsi pokazał kupę pieniędzy, 
które cię oślepiły. I jakiem  prawem mnie ganisz ty, 
coś nigdy nie m iała czystej k iecki na plugawem c ie ­
le i sprzedałabyś się najgorszemu za parę modnych 
szm atek? Trzeba było wtedy, zamiast iść ze mną do 
ślubu, nawymyślać mi od morderców! Nie została­
byś żoną kanalji! Ale ty wolałaś, jako pani Kolaso- 
wa, wkroczyć triumfalnie do W arszawy, aby podbić 
stolicę urodą. Może bezwiednie, ale pchałaś mnie 
do zbrodni, ho tylko tą drogą mogliśmy się zbogacić. 
Skoro to przeczuwałaś, dlaczego do tego dopuści­
łaś? Je ż e li mną się brzydziłaś, dlaczego mnie nie 
wydawałaś przez tyle czasu? W iem dobrze, dlacze­
go! Boś jeszcze wtedy nie m iała zapewnionego do­
brobytu, bo jeszcze dochody nasze wydawały ci się 
za m ałe. M nieoy w ystarczała do śmierci moja le­
pianka w Farentąch- Dla ciebie, tylko dla ciebie, 
wdałem się w to wszystko! Dla ciebie pożądałem 
pieniędzy i bogactw, abyś mogła się ubierać w jedwa­
bie i mieć wszystko, co tylko dusza zapragnie! Teraz 
mną pogardzasz, bo już widzisz gdzieindziej poważne 
źródła dochodu, bo już ci, co cię tłamsili po ciemnych 
komórkach karczmy na rozdrożu, trafili tu do ciebie! 
A więc idź sobie do nich! J a  cię nie trzymam! Już 
mam dość wrogów, mogę mieć wroga i w tobie! Jeden 
mniej, jeden w ięcej, to już nie stanowi! Nie chcesz 
mnie kochać, to przynajmniej drżyj przede mnąl 
Uprzedzam c :ę, gdy wyczuję, że mi grozi najm niej­
sze niebezpieczeństwo: kula w łeb  tobie, potem so­
b ie! Nie uciekniesz mi! Znajdę cię wszędzie! To 
moje ostatnie słowo! Chciałaś wojny, będzie wojna!

—  W ynoś się precz stąd, łajdaka! —  krzyknęła.
W yszedł i trzasnął drzwiami, że aż klucz w yle­

ciał z brzękiem.;
Poczuła się upokorzona, zrozpaczona.
W idziała, że jest związana dozgonnie z tym ło­

trem nietylko węzłem małżeńskim, ale długim szere­
giem zbrodni.

Padła nr łóżko, ukryw ając twarz w dłoniach 
i wybuchając rzewnym płaczem. Aż jej serce pękało 
z rozżalenia. Ję cz a ła :

—  M oja wina, moja wina...

Praktykow ał w owym czasie w W arszaw ie ad­
wokat Boroz-Karlecki, który miał wielką kancehrję  
na Krakowskiem Przedmieściu i był niezmiernie ce­
niony za swe nieprzeciętne zdolności..- załatwiania 
wszelkich bardzo zawikłanych spraw w ten sposób, 
aby z punktu widzenia obowiązujących ustaw nie 
można było im nic zarzucić. Zrobił na tem wielki 
m ajątek.

Nazajutrz po opisanej właśnie scenie między Ku­
lasem a K aśką siedział właśnie w gabinecie i opraco­
wywał mowę, którą miał wygłosić na posiedzeniu sto­
warzyszenia młodych prawników.

Dalszy dą t  nastąpi.
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Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu, śledczego

Pająk i jego ofiary
W ezwałem wywiadowcę i po 

leciłen, mu zaprowadzić pana 
L. do przyległego pokoju, dając 
mu przytem znak, by go nie 
spuszczał z oka. Poleciłem  mu 
jednocześnie wp. owadzić do 
mnie panią J u .

—  Żechce ml pani powiedzieć, 
kiedy przyjechała pani z zię­
ciem do W arszaw y?

—  W czoraj rano na pogrzeo. 
AczkolwieK me łączyło mnie 
nic więrej z nieboszczykiem, u 
w aiałam  za swój obowiązek, 
być jednak pizy chowaniu 
zwłok.

' —  C zy córka nie przyjechała
z państwem?

Zauważyłem zmieszanie na 
jej tw arzy.

— Nie, —  odpowiedziała. —  
Córka moja jest cierpiąca i dok 
tór nie pozwolił jej wyjeżdżać. 
Zresztą żyła w niezgodzie ze 
swym ojczymem i nie chciała 
jechać z nami.

Przystąpiłem  do najbardziej 
mnie interesującego pytania.

—  Zięć pani był zeszłego 
czwartku w W arszaw ie. Czy  
nie wie pani, w jakiej sprawie?

—  Pan się zapewne myli. 
Zięć mój wprawdzie wyjechał 
we czw artek rano z domu, ale 
pojechał a a  Łodzi w sprawach  
handlowych 1 powrócił w piątek 
po południu.

Odpowiedź jej była dla mnie 
w zupełności w ystarczająca. A 
zatem p. L. skłamał mówiąc, że 
cały tydzień był w domu.

—  Dziękuję pani bardzo. Ze­
chce pani w yjść chwilowo d i  
drugiego pokoju. Musze jeszcze 
parę pytań zadać zięciowi pani

P o  chwili znalazłem się z nim 
znów sam na sam.

—  Nie powiedział mi pan pra 
wdy, panie L . Ustaliłem, ze krv 
tycznej nocy był pan w W arsza  
wie, a co więcej, mam świad 
ka, który widział pana na krót 
ko przed zabójstwem w pokoju 
zamordowanego. Radzę panu 
zatem powiedzieć prawdę, gdyż 
o ile nie ma pan nic wspólnego 
z popełnioną zbrodnią, to za­
przeczenie pańskie kpmplikuje 
tylko sprawę i naraża go na 
nieprzyjemności.

Po  Krótkiem wahaniu zdecy 
dował się.

—  Chcę panu wyznać cala 
prawdę. To ja go zamordowa­
łem i uczyniłbym to raz jeszcze, 
gdyby żył. Ten łotr nie zasłu­
giwał na nic innego. Kiedy o 
powiem panu komisarzowi moją 
tragedje rodzinną, to sam pa u 
przyzna, że śmierć była jeszcze 
zbyt łagodną dla niego karą,

—  Słucham pana — odpowie 
działem zaciekawiony.

—  Ten nędznik zgwałcił swa

przyrodnią córkę, ooecną mo­
ją żonę.

Takiego rozwiązania nie spo  
dziewałem się.

—  Jak już panu wiadomo, o* 
żeniłem się miesiąc temu. Ubó­
stwiam moją żonę. P o  ślubie 
przekonałem się, że już przed 
ślubem zakosztowała rozkoszy  
nocy poślubnej Oszalały z za 
zdrości, nosiłem się z zamia 
rem zamordowania jej i popeł­
nienia samoDójstwa. Początko­
wo nie chciaia mi powiedzieć 
kto był jej uwodzicielem, w re­
szcie, kiedy jej zagroziłem, że 
o lie nie wyzna praw ay, to w 
oczach jej popełnię samobój­
stwo, wyznała mi, że przed 
trzem a laty, korzystając z nie 
obecności matki jej w W arsza  
wie, ojczym  pewnej nocy 
wszedł do jej pokoju i wziął U 
siłą. Początkow o ze wstydu nie 
mówiła nikomu o tern, co za­
szłe. W reszcie zwierzyła się 
swej m atce, która początkowo 
chciała zawiadomić o tern pro 
kuratora, lecz z obawy pized 
skandalem i kompromitacją, za 
nlechaia tego 1 natychmiast o* 
puściła wraz ż córką jego dom.

Zrozpaczony pojechałem do 
W arszaw y. Przysięgam  panu, 
że nie nosiłem się z zamiarem  
popełnienia zabójstwa, a chcia 
łerrr mu tylko napluć w twarz i 
spoliczkować. Cynizm jego wy 
prowadził mnie z równowagi. 
Straciłem  zm ysły i nie byłem w 
mocy zapanowania nad .sobą 
Rzuciłem się na niego i powali’ 
em na łóżko. Sam nie wiem, 

Jak to się stało i po chwili m;a- 
em przed sobą trupa. To jest 

wszystko, co mogę panu powie 
dzieć i niech pan czyni swoją 
powinność, panie Komisarzu,

— Jeszcze jedno pytanie, 
panie L . Czego pan szukał w 
mieszkaniu, albowiem po n v

szem  przybyciu na miejsce zbro 
dni wszystkie szuflady były  
sunięte i rzeczy rozrzucone ńa 
podT/dze.

— Przyznam  się panu, że kie 
dy nieco Ochłonąłem, chcia­

łem upozorować napad rabun­
kowy. P rócz  tego szukaiem 
listów, jakie moja żona po fak­
cie pisała do uiego, ezyniąc mu 
w yrzuty, lecz ich nie znalazłem. 
Obawiałem się po pierwsze 
shańbienla mego nazwiska, a 
zresztą i tego również, że po 
znalezieniu tych kon/promitują 
cych listów, A licja  wpadłaby 
na mój trop. Widzi pan, panie 
Komisarzu —  dodał z  bolesnym 
uśmiechem, —  że Jestem zupeł 
me szczery 1 nie ukrywam ni­
czego.

Zeznanie Jego potwierdziła 
wezwana przeze mnie do pokc 
ju teściowa, która nic. nie wie­
działa o popełnionym yrzuz zh  
cia zabójstwie.

P o  paru miesiącach pan L. 
sianąf przed sądem. Figurowa 
łom w tej sprawie w charakte­
rze świadka I przyznaję szcze­
rze, że zeznanie moje pfzyczy* 
niło się w dużej mierze do ła­
godnego wy i oku.

L okazany został za zaból* 
stwo w uniesieniu i w stanie 
niepoczytalność!, przy uwzglę­
dnieniu Jak najdalej idących n- 
koiicznośCi łagodzących —  na 
jeden rok więzienia z zalicze­
niem na poczet tej kary aresz­
tu prewencyjnego. P o  siedmiu 
miesiącach znalazł się na wol­
ności.

Obecnie, Jak słyszałem. Jest 
on jednym z poważniejszych 
przemysłowców na Śląsku i z 
żoną swą, nieszczęśliwą ofiara 
uwodziciela, żyje w jak najlep­
szej zgodzie

KONIEC.

O d c i s k i  
u s u  n i ę t e
uftdł z kleniami 

bez bólu

/ yfąCinly wjedzy manty dc - «av,‘- 
dzięczt.iia tę o t j  nową "kąptei tleno­
wą. która ta k ' dalece zmiękcza od­
ciski, i c  m oina je od jąę. wraz ieo- 
rzeniami Jiez bólu. tta -w o d y .. Wsypu­
jem y tyle S a ltra t Kodelt/. aź' nabie­
rze ona wyglądu m leka;jZantfrtam -y - 
nogi w  te j mleczne.1 kąpieli, a nwoi- 
nlony czynny treii przenika do por 
i wprowadza sole leczn«cze do korze 
ni odcisków. Usuwa tu szybko zapalenie 
1 Ozdrawia zbolałe, -wrażliwe miejsca.' 
Kobiety gustujące . w w ysokich . ob? 
casach I ci, którzy, stojąc, siclni& ją 
pracę lub chodzą w ciągu ca fćjb -'d iiii; 
znajdują biogą i nje-/nVV©dńą ulgęr W 
kąpieli z Sa ltrat Rode'1. Nje istnieje 
nic lepszego w catym ś > ifreft.

Sa ltrat Rodell je s t dó nabycia za 
matą opłatą we wszystkich aptekach 
i składach, aptecznych.

SPECJA LN A  UWAGA. — W szyscy  
cierpiący\na ból nóg, pow inni przeczy­
tać nową książkę D-ra Catrin, z któjer, 
Sie dowiedzą jak  pozbyć się odcisków 
i w yleczyć raz. na zawsze zbolałe zmę­
czone' 'Dzięki* s o ­
cjalnej organizacji, wszystkim /cżytel- ; 
nikom tej gazety wysyłam y bezpłatny-’ 
egzemplarz w ciągu najbliższych 10 
dni. Adtes Skład gtowny L. Nasi©-, 
rowski, oddział 11 a  W arszawa, Ka^ 
liska 9. Nie trzeba przysyłać pienie* 
dzy.

IKS.

W  c z te r y  o cz y
Intym ne rozm ow y z Czytelnikami

P. budzi z Lublina
tak  się rozwodzi nad swemi 

rozterkam i duchowemu*
„Ju ż  tylko u P ana chyba znaj 

dę zrozumienie i skuteczną ra­
dę. M ain lat 18, jestem  znana 
z  urody 1 zgrabnej figurki, ale 
mnie to w cale nie cieszy.

M ając lat 15, poznałam t po 
kochałam  chłopca okropną, bez 
nadziejuą miłością. Kochałam  
go nad życie, Bóg mi świad’ 
Kłem. Byłam  wtedy sztubaczką. 
cieszyłam  się u sztubaków wie! 
kiem powodzeniem, a i sama 
ich oardzo lubiłam. I to mi miał 
właśnie za złe mój ukochany 
K., który me był sztubakiem i 
był wieice niezadowolony, gdy 
się z nimi zadawalam.

Wkrótce* coszedł do wojska. 
iJa- przez ren czas bywałam z 
innymi chlopc?m ł, niektórzy 
przychodzili J o  mnie. I to go 
bardzo gmewało, ale nie zważa 
łam na to. 3 y ł  nawet jeden bu 
chalter, co chciał się ze mną 

‘ żenić, ale ia nie chciałam.
W reszcie zerwaliśmy z K. 

Kochałam go wszakże nadal. 
On znalazł sobie inną sympa- 
tję, dużo brzydszą ode mnie : 
bardzo niezgrabną, ale mówił, 
że się w niej kocha i wszędzie 
z nią bywa*, a ja gryzłam  pal­
ce z zadrości.

Zateiefonowałam  do jednego 
*  podoficerów jego pułku, ale 
K. był przy telefonie, poznał 
u nię, powiedział, że tam tą ko­

cha, ale jednak chciałby się 
spotkać ze mną. Tak mnie tern 
okiopnie zdenerwował, że poło 
żyłam  słuchawkę. Zrobiło się 
jeszcze gorzej. Ody przechodził 
razem z tamtą obok mnie, brał 
Ją pod rękę i szeptał jej coś, na 
chylając się ku niej.

Kiedyś spoiKałam go samego, 
podszedł do mnie i odprowa­
dził mnie do domu, gdy wtem, 
po drodze, nagłe zaczął mnie 
strasznie całow ać. W yrw ałam  
tnu się i oburzona pytałam, jak 
on może mnie całować, gdy ko­
cha inną. On zaś na to, że nie­
prawda, że tamtej nie kocha i 
dziwi się, że nawet mogłam u 
wierzyć w coś podobnego.

K. rozbudził we mnie zmysły  
swemi pocałunkami. Był pierw 
szym chłopcem, który mnie ca 
łował. Po nim już mnie całowa 
ło dużo chłopców, ale w szyscy  
siła i przemocą, a przed nim —  
nikt, bo gdy mnie poznał, byłam  
strasznie dzika, nie dałam się 
żadnemu chłopcu nawet wzi jć  
pod rękę, a o całowaniu już wo 
góle nie było mowy.

Razu pewnego, gdy pocało­
wał mnie w rękę, uderzyłam go 
twarz i uciekłam bez, pożegna 
nia, a potem go unikałam. K.< 
mi mówił, że mnie pokochał Wrą 
śnie dlatego, iż byłam taka dz; 
ka. Mówił, że chciał mnie oswo 
ić. T eraz są chwile, że go niemi 
widzę, że brzydzę się nim, a jc 
dnak czasem , gdy, idzie obok

mnie, to aż mi się zimno robi • 
takbyin chciała się z nim cało­
wać, długo, długo...

Robiłam mu na złość, flirto­
wałam z innymi, starałam  się 
kogoś w sobie rozkochać, zrobi 
łam się straszną kokietką. D uży  
chłopców kochało się we mnie, 
ale jh tylko znam każdego, pó 
ki mnie nie pokocha, a gdy tyi 
ko pokocha, odrazu czuję do 
niego wstręt. Starałam  się za­
pomnieć o nim, wygnać go z prt 
mięci —  nie mogłam.

Aż raz byłam na weselu i był 
tam jeden zandarir z W arsza­
wy, imieniem J . Od pierwszej 
chwili poczułam, że Jakaś ma­
gnetyczna siła ciągnie mnie ku 
niemu. Ale on miat swoją dru- 
chnę i musiał ją bawić. Nie zwa 
żałam wszakże na to i tak ma­
newrowałam zręcznie,'że on się 
całą noc bawił ze mną, a do 
tamtej się prawie wcale nie od 
zywał. Naraz poczułam przeo­
gromną potrzebę kochania i 
zdawało mi się, że tylko je g )  
mogłabym prawdziwie poko­
chać. Tak bardzo chciałam być 
z nim i tylko z nim. Ale on za 
raz na trzeci dzień wyjechał. 
Czuje, że on właśnie jest moim 
wyśnionym. Pisujemy do siebie 
listy, ale mi trudno uwierzyć 
aby on mnie gorąco kochał. A 
tak gorącobvm  tego pragnęła. 
Ale znów myślę sobie, kto wi 
gdyby on tu był, moźebyrr. go 
tak samo znienawidziła jak in 
nych.

T eraz znów poznałam pewne 
go St. żłdaje m! się, że on s'ę 
we mnie kocha. Czuję też do 
niego sympatię, wiem, że chę­
tnie przyjaźniłby się ze mną, a 
może nawet się ożenił, ale znów 
się boję, że po dłuższem obco­
waniu z inni, także poczuję do 
niego w strę t K. też chce do 
mnie wrócić ,ale, kochany Re­
daktorze, czy  w arto zpowrotem  
przyjaźnić się z nim i budzić to, 
co dawno minęło po tylu prev 
Krościach I nieporozumieniach? 
Jestem  dość zamożną. P rzy p a­
da na moją część, około dzfc 
sięciu tysięcy I, jak Już zazna­
czyłam , Jestem ładna i zgra­
bna. Znałbtn k’lh i porucznikó w, 
którzy chcieli, abym zosfała 
ich kochanką, ale. mnie terp tvl 
ko denerwowali.

Panie Redaktorze, co tu 
bić, abym mogła prawdziwie po 
kochać? Abym wreszcie p-ze1/ 
stała odczuwać ten w stręt? Mo 

że Jednak w rócić zpowrotem  
wo K .? Albo przyjaźnić się z 
J .?  C zy ze S t.?  Radź, kochany 
Redaktorze,.bó wiem, że umiesz 
z prawdziwa subtelnością wężu 
wać się w serca dziewczęce, 
wiesz, co to  znaczy nikogo nie 
kochać, czuć doókofa siebie bez 
nadziejną pustkę. Aż żadna pro 
ca mnie się już nie’ trzym a, tak 
mi jakoś dziwnie na duszy. Cza. 
sami popadatr w martwotę i o- 
drętwłenie, W patruję się upor­
czywie w Jeden pui ikt. Już goto 
wa jestem D-zypuścić, że to v. 
kaś nieuleczalna choroba... Jak 
Ci sie zdaje, Red.akto.zc? I co 
bym jeszcze bardzo chciała w.c 
dzieć: co  J . o mnie myśli...4*

Umyślnie przytaczam  cały  
Pani list dosłownie, bo to swego 
rodzaju dokument naukowy, 
niezmiernie cenny, dzięki «

szczerości 1 bezspornemu wiel­
kiemu talentowi opisywania 
własnych najskrytszych prze­
żyć. C zy Pani wie, że każdy ba 
dacz psychologji p r a k t y e z n e i ,  
a zw łaszcza seksuolog wytnie 
list Pani i starannie go schowa 
do swego archiwum? Bodaj w 
w żadnem z mnóstwa dzieł na­
ukowych z tej dziedziny, jakie 
mi się zdarzyło wertować, nie 
znalazłem tak dokładnego nni- 
su „niepokoju zmysłowego** ja 
ko pierwszego okresu budzenia 
Się. zmysłów ,w  norm alnym ,i - 
zdrowym człpw jstof ate ,\yycho 
w’anym hą przeżytych 4 zaśnie 
Jz ia ły ch  zasadach. Przy  wych ) 
waniu św iajlejszem  cały. ten *p 
kreś źyćiówycn ''„'burz wiosen­
nych44 przeszedłby w.miczm: spo 
kojniej Postaram  się- to PanT 
wytłumaezy ć nftj pobieżni e j . '
: -Chęć p c t e a ł u n K Ó w ' : i*!i 

jaw  normalny. Zośfa-jS zagłuszo 
ny przez w pajany od 'wieków 
strach przez Zbyt w czesi; em vwr , 
łaitfwdniem ; -się •zfii^sfewóm. • 
W obec tegb. w yradza się w k o ­
kieterię -(ljłóifai .jesl-utąiuralr::' 
tylke w bardzo umiarkowanym 
stopniu; a nonadtf) .
wern'nk»aT0wyttrJ,' a  pinem w w 
pacza się w ów wstręt, bę^ąwv 
bardzo groźnym 'Cbiajr pc bp. 
tc , zwiasftir ;,samogwśiłtu, pi?&S , 
gpwęgo’ł. w.idoczhię już/ sie. róż 
wiSąjącegp., ■ . i , > : •
- 'Je d y n y  fartijfieik dj.a. P an i — 
to Zdecydować się eżerrj pręd- Ą 
na któregoś.z wielbiciel' i wy jść  , 
za m ąż, oczywiście t ie na ,„c 
bił * trafił*4. ; ;T  •"

Możęby się Panb (,przesyt?“i ' 
za tego J .?  C zy Pamą-Kochu;?' • 
Proszę go o to zapytać listo­
wnie ale prędzejl bo te ..oer-C" 
twienia** i t. d. bardzo mi się nia 
podooają.^
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Ohydne metody przedsiębiorców widowiskowych

Przedpiekle aktorki kabaretow ej
Poruszaliśmy niedawno donio 

słą sprawę, ogłaszając list p. 
Zieliń rkiej, która napiętnowała 
Poriidnc metody różnych p rze l  
siębiorstw kabaretowych, żnin 
szając\-ch aktorki do nierządu. 
Wskazaliśmy na gangrenę, któ 
ra toczy zdrowie tej garści pra 
cowniczek. Pow racam y do za­
gadnienia, by dać pełny obraz 
Zgorszenia i pleniącej się ohy­
dy.

W  całej Polsce prosperuje o 
becnic około 80 nocnych lokali 
kabaretowych Znajdują w nich 
Zatrudnienie aktorki kabareto­
we. Zawierają one kontrakty 
z przedsiębiorcami przeważnie 
Za pośrednictwem swej organi­
zacji zaw odow ej to jest Polskie 
go Związku Artystów Widowi­
skowych (w skróceniu „Pol za- 
Wtd“), lecz niestety także, co 
fctało się udręką ostatnich cza­
sów, przy pomocy pokątnych 
pośredników. Ci ostatni wyw.ą 

się ze swej roli wprost o- 
krutnie, uprawiając moralny 
Wyzysk wraz z przedsiębiorca 
*tii. Ofiara, Która dostaje się w 
*ch szpony, jest skazana na cier 
Mstą drogę zarobkowania.

W  kontraktach, zawieranych 
hrzez „Polzaw id", istnieje za­
strzeżenie, iż nie wolno zatrzy 
tayw ać artystów  w lokalach 
rozryw kow ych po ukończeniu 
jproduktyj. Zasada ta nie jest 
Jednak zaw sze przestrzegana, 
fedyż przedsiębiorcom  zależy, a 
«y  aktorki , przez swą obe­
cność p rz y ' stolikach „podbija­
li “ rachunki, czyli skłaniały go 
sci do w iększej konsum eji i sa 

uczestniczyły w pijań­
stwach.

Pod różnemi więc pozorami 
gatrzymują je ty lołtąlach. Noj 
Popularniejszym pozorem jest 
Wypłata gaży.
t

Niech pani zaczeka, bo 
Jeszcze, nie, mam pieniędzy — 
Proponuje przedsiębiorca.
* —  -Przecież skończyłam  swo 
h  p ra cę ! —  próbuje oponować.

—  C o mnie to obchodzi, M a­
gistrat nie płaci, a ja  manj -pła­
c ić? !.. —  odpowiada opryskli­
wie.

W ięc czeka nowoczesna nie­
wolnica w arsztatu pracy. A w

tym czasie podchodzi do niej 
kelner i namawia, by się przy 
siadła do któregoś stolika, bo 
„goście bardzo proszą". Jakie 11 
kryte intencje masą „goście", 
nietrudno się domyśleć. Zresztą 
najczęściej nie zdają sobie oni 
sprawy z tego, że na aktorce 
wymusza się przesiadywanie 
przy stolikach. Pod naporem 
napojów wyskokowych i w za 
cisznych gabinetach, gdy alko 
hol zamracza zmysły, spycha 
ne są na śliską drogę.

Napozór wyplata poborów 
wydać się może sprawą drobną, 
ale trzeba je j przyjrzeć się bli 
żej, by znaleźć właściwą mia­
rę. Otóż przedsiębiorcy zmie­

niają się bardzo często. Nieje­
dnokrotnie taki przedsiępiorca 
jest tylko dzierżawcą lokalu 
rozrywkowego. Jeśli tvięc w y­
plata nie zostanie dokonana za 
raz, można je j szukać później, 
jak wiatru w polu. Sądy pracy 
są tutaj bezsilne. W yrok: ich 
nie mogą być wykonywane, 
gdyż niema z czego ściąg*# na 
leżności. Zarywanie płac jest 
na porządku dziennym. Nawet 
pierwszorzędne lokale stołeczne 
nic wywiązują się ze zobowią­
zań. Nie pozostaje więc aktor­
ce nic innego, tylko czekać cier 
pliwic na wypłatę, poddawać 
się pokusom i wstrętnym nami, 
wom.

mm
S z ta n d a r , zło te m  s z y ty  i b eczka m onet czeka na ro zO s k a rzc

SZCll.
—  Skąd pan zna taki< szcze­

góły?
— Drobiazgowy opis sztanda 

ru, znajduje się w planie,
—  W ięc?
—  Proszę panów, byście pa 

nowie zechcieli mnie skomuni­
kować z owym różdżkarzern, 
o którym pisały „Ostatnie W ia 
doniości", gdyż bez jego pomo­
cy  prace nasze mogą nie dać 
rezultatu. W  danym wypadku 
plan, choć tak drobiazgowy, nie 
jest dostateczną wskazówką do 
poszukiwań.

—  Kiedy pan zamierza roz­
począć poszukiwania?

—  Natychmiast. Oczywiście 
zależy to od zgody różdżkarza 
lecz mam nadzieję, że przy po 
mocy panów uda mi się jego 
zgodę uzyskać i ewentualne 
przeszkody zostaną usunięte.

Jeszcze jedrlo. Oświadczam; 
że jeśli nasze prace będą u* 
wieńczone powodzeniem, boga­
ty  sztandar, który ma wartość 
pamiątki narodowej, złożę w rg 
dakcji, celem przekazania go za 
pośrednictwem panów Muzeum 
Narodowemu. Mam również pe 
wność, że dość złota sie znaj 
dzie na godziwy cel, wyznaczo 
ny przez redakcję „Ostatnich 
Wiadomości", która stała się 
orędowniczką najbiedniejszych.

—  A więc powodzenia!

Rewelacje „Ostatnich W  i a lb  
mości" o zakopanych skarbach 
budzą coraz większe zacieka­
wienie. Otrzymujemy stale l i ­
sty i zapytania, w jaki sposób 
dotrzeć do ukrytych skarbów, 
będąc w posiadaniu planów 
i t . p. W ręcz  sensacyjny sku­
tek miała nasza relacja o różdż 
karzu warszawskim, który wy 
nalazł aparat do ustalenia miej 
sca, gdzie pod ziemią znajdują 
się metale szlachetne. ■

W czora j-przy jechał do W a r ­
szawy pewien p„n z prowincji 
(nazwisko i adres jego są rów­
nież znane redakcji), złożył 
nam wizytę i oświadczył:

—  Posiadam szczegółowy 
plan zakopanego skarbu ol­
brzymiej wartości.

—  G dzk ten skarb się znaj­
duje?

—  Wpobliżu Radomia. Miej­
sce na planie jesr aokladnie 0- 
kreślone. O tyle dokładnie, że 
na przestrzeni kilkunastu mc 
trów kwadratowych wiadomo, 
gdzie należy kopać.

—  Czy pian określa również, 
co zakopany skarb zawiera?

—  Najdokładniej- Pod ziemią 
znajduje się beczka z monetami 
złotemi, oraz sztandar, bogato 
haftowany szczeretn złotem. 
W ystarczy  powiedzieć, że im 
wyszycia złote zużyto 2 i pół 
funra najszlachetniejszego kru-

Wiosenna suknia

Czy P a n i  ju ż  m a le k k ą  to a le tę , 
\v k tó r e j m o g ła b y  P a n i u k azać 
s ię  w c ie p łe  on i m a ja ?  —  N a po 
p o  je s ie z e  n ie- A  w ięc proszę 
s p o jrz e ć : T rz y  m od ne w io sen n e 
s u k n je  c z e k a ją  n a  P a n i  w y b ó r i 
w y ró ż n ien ie . Ś ą  to  trz y  k r e a c je  
m od y n a  sezon  b ieżący .

A  w ięc p ie rw sz y  k o m p le t — 
s p ó d n icz k a  i b o lerk o  z sch a u tu n - 
g n  — p rz y b ie ra n e  g u z ik a m i (e ią  
gir. są  m o d n e! —  p ro szę p a m ię ­
ta ć ). D o  te g o  s t r o jn a  b lu zk a  jed  
w a b n a  w p a sy . J e s t  to ła sk a w .e  
p rzez  m od ę p ro p a g o w a n y ' s t r ó j 
sp a ce ro w y , n a  te  dni. k ied y  je s z ­
cze n ie  w y p ad a  w łożyć ..a m e j su- 
km  —  a  w p ła sz cz u  i k o s tiu m :e  
je s t  za g o rą co .

R ó w n ież  sp a cero w y m  _ s tro je m  
je s t  m odel d ru g i. A le  cóż — m a j
— to  m ie s ią c  św ią t, a  tern sam em
— sp a ce ró w . T rz e b a  o tem  pom y 
ś le ć  p ię k n a  C zy te ln iczk o - O tóż 
m od el d ru g i u sz y ty  je s t  z  p łó t­
n a . S p ó d n ic z k a  p o s ia d a  (w ysoki 
g o rso c ik  p rz y p in a n y  na g u z y  do 
o iu zki. —  T e n  ty p  sp ó d n iczek  je s t

b ard zo  m od ny . P ln z e rz k a  7. fu la ru  
w g ro sz k i.

W re s z c ie  m od el o s ia tn i — ra 
s u k n ia  zdoyydow a.nie letnia*.- R -  
s z y je m y  ją  r, le s c n io w fc Ł . e.rępe 
de ch in eT i. K a m  i ze! oczka ; ręk a w ­
k i a  b ia łe j g e o rg e tte  y P re./ .e zwi ó 
e ić  u w agę n a  o r y g in a ln ie  o d c ię tą  
sp ó d n iczk ę  (lek k i k lo sz). M a d u ­
żą z a le tę  — w y sz cz u p la ! — A ta  
je s t  w ażne n ie p ra w d a ż ?  IV ęo 
k tó ry  m od el P a n i w y-bierze: 1 
W s z y s tk ie  są  ś liczn e . — W ięc. m a 
ż e  w sz y s tk ie  trz y ?

PROŚBY podania, sprawy podat­
kowe, apcincjc, windyka­

cje weksli. W arecka 1U-2.

P Ł Y T Y  nowe 1.40, najnowsze 'L 50, u- 
żywane 50. Zanrai.a. Pstefony dwusprę 
żynowe siedemdziesiąt złotych. Książki 
nowoczesne 50 groszy. MarszaHrowska 
79 —  38.

KU RSY samochodowe Tuszyńskiego. 
Mazowiecka 11.

rzt-

Strzeż się! Klebezpieczeństws czyha!
Prawdziwe opisy najgroźniejszych zasadzek codziennego

ż y c i a
O f i a r y  t o t a l i z a t o r a

Totalizator, jak  wszelki ha- 
* rd, zawiera w sobie m ikroby 

^orobótw orcze, które niełatwo 
aJą się usunąć z organizmu, 

j ? ® *  nie objętego. Pierwsze 
■*'Sianie mikrobów totalizatoro 

yych u,awma się na kilka dni 
? r?ed rozpoczęciem  sezonu wy- 
,Clgowego. gdy ze stajni docho* 

głuche w ieści o b łyskotli­
w s i 1 galopach tych czy innych 
‘^ o ry ió w , a już w chwili pojaVi
mienia się programów z zapisa-

. Qa pierwszy dzień znajdują 
k\L ,mP o b y  w pełnym roz- 
jj. lcie. Przez cały czas sezonu 
td aw°dzą i zamilkną dopiero, 
s y ostatnia staw ka koni w o* 
Ha ^nm mha celownik. Żad 
Zd f Zc.ZeP i°nka rozumowa nie 

0{a ich wyplenić, więc i uwa 
® ^ '“iższe poświęcam y przede- 
(y jp^ jkiem  tym, którzy nie pod 

ieszcZR działaniu zaraz-

Wśród graczy r o z p o w s z e c h ­
nioną jest legenda, ż e  kto po raz 
pierwszy wejdzie na tor i zagra, 
ten z pewnością dużo wygi a. 
Każdy gracz potrafi tuzin przy­
kładów przytoczyć, że ta wersja 
est słuszna. Niestety, tak nie 

,est. W łaśnie l a k ,  który po raz 
pierwszy zjawi się wśród kas io 
talizatorowych jest narażony na 
najw iększe niebezpieczeiistwo- 
Ju ż  na niego czatują sępy, cza­
tują macherzy torowi, gotowi lai 
ka wprowadzić w tajem nice 
sztuki wygrywania na „pewnia­
kach".

W  SZPONACH M ACH ERA
Pan Feliks J., który wiele słyszał o ba 

jecznych zdobyczach swych znajomych 
na wyścigach, postanowił sam spróbo­
wać szczęścia. Nie wtajemniczając niko­
go w swe zamiary, wybrał się na tor, że 
tak powiemy — incognito. W ykupił bi- 
«et wejścia i odrazu zagub.ł się w la­
biryncie ludzkiego mrowia. Z  ciekawo­
ścią przyglądał się urządzeniom toro­
wym, ale czynił to z tak dziwną bezrad

nością, iż zaraz :■ Jyr- w nim laika. 
W net znalazł się przy je,,-., belgi życzii 
wy doruuca, który pAz.ji mu szeptać Ca 
ucho:

— Szanowny pan calce Aarąć? Mam 
konia, za ktuićgo jUuetnre zapiać j

—  Co pan powie?-A jakiego?-1 ■■
—  T o już tajemnica! Czy pan chce 

grubiej zagrać?.Czy. pan może.:-Ile pan 
noże postawić? -

—  Nd 10, 20 zł,.,. '
—  To wszystko fiume! Nie opłaci się. 

jeckę pan zaryzykuje?
— A jeżeli koń przegra?
— Nie przegra. Mam inłormacje Ze 

stajni. Koń specjalnie był „cieirni ony"
o tej gonitwy. Dziś całą stawkę pogu­

bi w polu i wygra, jak tylko będzie 
jiciaij Decyduje się pan?

—  Mam tylko 100 zł.
—  W ystarczy, Kuni pan dla siebie 7 

l i l e t ó w ,  ł  dla mnie trzy. Tylko n a  tar 
k ic h  w a r u n k a c h  dam panu konia

—  Ile mogą płacić? —  zapytuje nie­
spokojnie laik, który już prawie decydu 
je się przvjąć tranzakcję.

• betka murowana! A może nawet 
dwie setkr za dziesięć. Tysiączek zaftj- 
kasuje pan na pewno,

Argument o tysiączku przeważył sza­
lę. Pan Feliks wykupił 10 Mętów, wrę­

czył 3 bilety życzliwemu doradcy i z 
trwogą w sercu, lecz błyskami triumfu 
w oczach, oczeK.wał na rezultat gonit­
wy. '

—  Niech pan szanowny w tem miejscu 
,ia mnie czeka. Ja pójdę się dowiedzieć 
do trenerów, co grać w następnej gonit­
wie — mówi macher.

Pan Feliks czeka. Bomba poszła do gó 
ry. Konie ruszyły. Przebiegły dystans, 
minęły celownik. Pan ł-eiiks patrzy u- 
ważnie, czy jego numer wystawią.

—• Psiakrew! Inny numer. Przegrałem. 
Klnie, na czem świat stoi, ale czeita 

I doradcę, by na nim swą złość wy- 
. ccc, a nawet żadać zwrotu stawki,

PR YSŁA  BANKA 
MYDLANA

N ie fo r tu n n y  d e b iu ta n t  czeka. 
Nie mogąc s ię  doczekać, rusza 
aa poszukiwań15 . A le  doradca 
wpadł, jak  k ą m ie r i  w w o d ę , i 
pan Febks, jak  niepyszny, wra­
ca do domu. M acher niewątpii 
wie znalazłby się, gdyby koń, 
który m iał zwyciężyć, istotnie 
dobiegł pierwszy do mety. W te­
dy Z w iększą pewnością siebie 
wciągnąłby laika w matnię ha­
zardu. Nie potrzebujemy doda­
wać, że dalsze eksperym enty 
musiałyby się s k o ń c z y ć  p o r a ż ­
ką, chyba... ale cu d a  n 'e  d z ie ją  
się na torze*

E o  debiutujących laików po­
dobni są gracze, którzy ostatnią 
staw ką życiową chcą wygrać na
wyścigach.

TONĄCY —  W YŚCIGÓW  
SIĘ C H W YTA

Rudolf Fr. tonął w długnćh po uszy. 
Wierzyciele deptali mu po pięniKh, ze 
am chwili nic mógł znaleźć spoko, . 
Wszędzie gonił go okrzyk-

—  Oddaj! Oddaj! Oddaj!
A  Rudolf — nie mógł oddać, bo i z 

czego? Wreszcie wpadł na rozpaczliwy 
pomysł, pomysł tonącego, który zamiast 
przysłowionej brzytwy wyścigów się 
chwyta.

—  Muszę wygrać na wyścigach, i spła 
cić wszystkich wierzycieli! Bęcę jz .ił  
wtedy spokój! —  powiedział sobie twar 
io. ■ ■ ;

Ale skąd wziąć pieniędzy"?. Nie -miał 
swoich. • ’ :

—  „Pożyczę j sobie z kasy (był, kas­
jerem:). W y 9 lam i zaraz oddani!! w 
tej intencji1 „pożyczył" sobie ż-kasyTOOO 
zł. i ruszył na podbój totalna tort.

Podbój, który miał stać się . dla .-niego 
triumfalnem zwycęstwem, -zakończy) 
się sromotną porażką. Rudolf zgrał się 
co do grosza. Gdy się ocknął, ogarnęło 
go przerażenie:

—  jestem złodziejem!
W  kilka godc.ń później znaleziono 

Rudolfa Fr. nieżywego z rewolwerem w 
ręku.

TRAGICZN Y PLON
Jc s -c z e  jedna oiiara pomno­

żyła  legion wykolejeńców, któ­
rzy życic swoje chcieli regulo­
wać przy pomocy wygranych na 
wyścigach.

Strzeżcie sięI N iebezpieczeń­
stwo czyhał

M icha! OczereRJwicz,
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K R O N I K A  K R A K O W A
N ied sieU : Stanisława

Przepowiednie astrologicznie.
Należy wykorzystać dzisiejsze dodat­

nie w pij wy w celu zdobycia sobie lep­
szych warunków życia, ponieważ są ku 
temu duże możliwości. M iłeść pod do- 
bremi aspektami.

T eatr M iejsk i: „Paweł 1.“
Adria i„Dzwonnik z N otre Dame“ 
A p o llo : „ Je j ekscelencja miłość" 
B a g ate la : Kochanka z Tahiti 
Pru-iień : „Douglas Fairbanks i 'ackie

Coogan
Sionce : „Bomby z Monte Cario 
S w it: „Chat wuja Toma“
S z tu k a : „Kapitan Wahlan"^
U ciecha: „Godzina z Tobą“
W anda: „Codzina z 1 obą‘

Radjo
Godz. 11.45 Transm isja z urszawy,

12.10 Transmisja poranku szkolnego ze 
Lwowa, 12.45 Muzyka płyt gramofono­
wych, lś.15  Transm isja z Warszawy, 
15 25 Transm isja odczytu z Poznania, 
•6.05 Pieśni majowe z Wieży Maria­
ckiej, 16.40 Transmisja słuchowiska dla 
dzieei młodszych z Warszawy, 17.25 
Transm isja z Warszawy. 18.00 Trans­
misja a-Dożeństwa z kaplicy O stre j B ra­
my w Wilnie, 19.00 „Rzeczy ciek-w e” 
omówi red. Józef Bajsarow icz, , .. 
Transm isja mnzyki lekkiej z W arszawy,
22.10 Transm isja z Warszawy, 22 50 
Transm isja muzyki tanecznej z W ar­
szawy.

Dyinr dzienny i 'nocny apteki 
Grodzka 22, Plac M atejki 3, Sienkie­

wicza 2, Rakow ieck- 12, D ietłow jka 36, 
Podgórze-Rynek 0

D y lu  nocny :
Rynak 13, Retoryka 1, Lubicz 7, S tra  

dom 6, Karmelicka 9, P lac Zgodj 18

Aresztowanie złodzieja

Przytrzymano Ramza W łady­
sława lat 23, za kradzież kwoty 
320 zł. na szkodę Stanisława 
Myśliwego,, popełnioną w rt stau- 
racji Reibscheida przy uL Zwie- 
t ^ n iec kie ■.

Sądowy epilog tragedjl w ho­
tele „Polonia".

Przed trybunałem sądu okrę­
gowego we Lwowie odbyła się 
w piątek rozprawa stanow iąca 
epilog morderczej i sam obójczej 
t.-agedji, jaka się rozegrała dnia 
10 marca w hotelu „Polonja“ we 
Lwowie.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
Ja n  Lisiecki, 26-letni kaflarz, o- 
skarżony o usiłowane zabójstw o 
kochanki, Zofji Prusakównej. 
Lisiecki będąc żonatym nawiązał 
stosunek miłosny z Prusakówną, 
porzucił żonę, warsztat i cały 
swój dobytek i zamieszkał z ko­
chanką, spodziewając się otrzy­
mać rozwód. O bo je  pozbawieni 
skutkiem tego środków utrzyma­
nia, straciwszy również nadzieję 
na uzyskanie rozwodu, albowiem 
żona Lisieckiego sprzeciwiała się 
postanowili razem umrzeć.

W  tym celu Lisiecki wynajął 
pokój w hotelu i tu po 2 -dnio- 
wym pobycie, za zgodą Prusa­
kównej strzelił do niej z rewol­
weru, poczem wystrzałem skie­
rowanym w serce zranił się 
ciężko. Prusakówna, której rana 
okazała się lekką, usłowała bro­
nić Kochanka w toku śledzta 
twierdząc, że postrzeliła się sa­
ma i że L isiecki jakoby z rozpa­
czy na widok je j ęany targnął 
się na swoje życie. Śledztwo wy­
kazało jednak, że rzeczywisty 
przebieg zajścia był inny.

Rozprawa zakończyła się ska­
zaniem Lisieckiego na 6  m iesię­
cy więzienia, bez zawieszenia 
kary.____________________________

DOM MEBLOWY „CRACOYIA*
Kraków, ul. S Z P IT A L N A  4 0

napizeciw  Teatru Miejskiego. 
Dawniej Sch or, Sienna 2. otwarty z dniem dzisiejszym

now y sk ła d  w y k w in tn y ch  m e b li. C en y  n a d e r  n isk ie .

Prosimy o odwiedzenie naszych salonów bez przymusu kupna.

Sprawa budowy Muzeum Narodowego
Onegdaj odbyło się pod prze­

wodnictwem prezydenta Beliny- 
Prcżmowskiego drugie posiedze­
nie Komitetu budowy Muzeum 
Narodowego, na ktćrem wice­
prezydent O strow ski złożył spra­
wozdanie z dotychczasowych 
prac komisji muzealnej, która 
przedstawiła Komitetowi projekt 
budowy Muzeum na gruntach po- 
fortecznych przy wylocie ul. 
W olskiej. Na podstawie facho­
wych wskazówek oraz dzieł nau­
kowych o budowie muzeów za­
granicą zestawionych przez D y­

rektora Muzeum K operę, archi­
tekci m iejscy inż. Boratyński i 
inż. K reisler, pod kierunkiem 
rektora Szyszki-Bohusza opraco­
wali szczegółow e szkice przysz­
łe j budowy.

Członkowie Komitetu szcze­
gółowo rozpatrywali przedsta­
wione szkice jako podstawowy 
punkt o rjen tac ji dla przyszłej 
decyzji.

Ze sprawą sytuacji przyszłego 
gmachu muzealnego wiąże się 
sprawa regulacji wylotu ul. W ol­
skiej, która przejdzie przez od­

nośne Sek cje  i Radę miejską 
zgodnie z obowiązującemi prze­
pisami o regulacji miasta. Komi­
te t podzielił się nr trzy se k c je : 
budowlaną, finansową i propa­
gandową.

Przewidywany program prac 
przygotowawczych obejm uje de 
cyzję Rady miasta co do za­
twierdzenia regulacji wylotu ul. 
W olskiej, oraz decyzję co do 
ewentualnie rozpisać się mająca 
gc konkursu na budowę gmachu 
Muzeum.

Policjant włamał się do biur komendy P. P.
Korzystając z okoliczności, że 

w dniu 3 maja nie było zajęć 
służbowych, posterunkowy P . P. 
M ichał Dyniak, lat 32. pocho­
dzący z pow. tarnowskiego i przy­
dzielony do prac biurowych w 
komendzie pow. P. P. w Rów­
nem, przyszedł popołudniu tegoż 
dnia do kancelarji komendy i 
otworzywszy podrobionemi klu­
czami szafy i biurka, skradł z 
nich ważniejsze akta i pieczątki, 
poczem wynajętą taksówką zbiegł 
w kierunku granicy sow ieckiej. 
O statni etap swe? ucieczl t. j.

1 2  km. przeszedł on pieszo aż 
do miejscowości Kordowy, skąd 
pod osłoną nocy przeszedł na 
stronę sowiecką i oddał się w 
ręce władz bolszew ickich. Za­
rządzony natychm iast pościg w 
celu ujęcia uciekiniera okazał się 
bezskuteczny.

Zbiegły odznaczał się praco­
witością, prowadził skromny, c i­
chy i przykładny tryb życia, by­
ły  plutonowy rezerw y, brał 
udział w obronie Lwowa i został 
odznaczony orderem „O rlę ta ", 
a za zasługi w wojnie z bolsze­

wikami otrzym ał krzyż walecz­
nych. Posiadając tego rodzaju 
walory, zdołał pozyskać zaufa­
nie władz przełożonych.

W  związku z powyższym [wy­
padkiem dotychczasowy komen­
dant powiatowy P. P, podał się 
do dymisji, a czynności jego do 
czasu ukończenia dochodzeń 
objął zastępca wojewódzkiego 
komendanta P. P. w Łucku pod­
inspektor H alewski. śledztw o w 
tej sprawie prowadzi dyrekcja 
Komendy głównej P . P . z W ar­
szawy.

Postrzelenie złodzieji kolejowych
Ubiegłej nocy zdarzyły się y/ 

Sosnowcu dwa wypadki postrze­
l e n i  złodziei kolejowych.

W  Ząbkowicach posterunkowy 
P. P . Trach, będącej w służbie 
patrolowej na torach kolejowych 
zauważył obok bloku Bugaj wię­
kszą ilość węgla, zrzuconego 
z wagonu towarowego. Chcąc 
ująć sprawców tei kradzieży, za­
czaił się w pobliżu tego węgla 
i w chwili, gdy do miejsca tego 
zbliżyło się kilku osobników, po­

licjant krzyknął: „Stać, tu po­
lic ja "  ! W  odpowiedzi na to o- 
sobnicy obrzucili posterunkowe­
go gradem kamieni, przyczem zo­
sta ł on uderzony w lewą pitrś. 
Ponieważ złodzieje na wezwanie 
policjanta nie reagowali, poste­
runkowy wystrzelił do napastni­
ków, raniąc jednego z nich w 
plecy.

Rannym ukazał się Franciszek 
Rupała, zamieszkały w Bugaju, 
gminy Rokitno Szlacheckie. —

Je s t  to znany złodziej kolejęwy 
Rannego po udzieleniu pierwsze 
pomocy odwieziono do szpitala. 
Reszta sprawców zbiegła.

Drugi wypadek zdarzył się w 
Szopienicach. Ranny został nie­
jaki Gawęda Bronuław , postrze­
lony w czasie dokonywania kra­
dzieży, który w obawie przed 
aresztowaniem fakt ten zataił. — 
Gawędę również odstawiono do 
szpitala.

Napad bandycki na żebraczkę
Na gościńcu między Lwowem 

a Winnikami zaszedł wypadek 
ohydnego rabunku, dokonanego 
przez dwóch młodych chłopców 
na 67-letniej żebraczce Marji j a ­
rosz.

Staruszka, wratfająca >ze Lwo­
wa do W innik z użebranym w 
mieście chlebem i drobną kwo- 
rą, napadnięta została p^zez 14- 
letniego Hermana Kiniarza i je ­
go brata 17-letniego Jana, któ-

Restaoracja pad Bscbosem i bufet automatyczni
pod nowym zarsąd em  — K raków , ul. F lorjań sk a 55. 
Tanio 1 smacznie podaje wszelkie zakąski i potrrwy.
Ś w ie tn a  ta n ie  k u c h n ia  
O b ia d  *  2-ch  d ań  1.20 O b ia d  z 3 -c h  d ań  1.50
r  .  ,  . . .  7 D ru g ie  ś n ia d a n ie  p o  5 0  g r .
Co g od zin ę s wieże kanapki po 2 0  i 30 jr-. Znak ,n*4te r ó in e  s a ła tk i 

na wynai do dontn — w specjalnem naczyniu porcja 50gr. 
C o d z ie n n ie  w ęd z o n e  g o r ą c e  k o la n k a . 

N iezró w n an e j j a k o i c i  p raw d ziw e P i w o  O k o c i m s L i e !

rzy steroryzow iw szy staruszkę 
nożem, zrabowali je j 1*50 zł. i 
worek z kromkami chleba.

Młodociani rabusie zostali a- 
resztowani.

Czyj w ó z e k ?
Dnia 4 bm. znaleziono na ul. 

Szlak wózek ręczny tragarski 
niewiadomego w łaściciela. W ó­
zek zdeponowano'[w III. Komisar­
iacie P. P. przy ul. Siem iradz­
kiego 24.

Piłka noina.
Dziś w niedzielę o godz. 4.45 

popeł. na boisku K . S . Cracovia 
odbędą się zawody ligowe Cra- 
covii z mistrzem Polski G arbar­
nią. Poprzedzą zawody drużyn 
młodszych o godz. 3 pop.

Aresztowań!** .
Policja  przytrzymał* • 

W ładysława, lat 2 2 , robot ® »  
bez zajęcia i m iejsca z*® *1 
nia, za kradzież roweru 
350  zł. na szkodę Wójcik* 
toniego dokonaną w p**“* 
niku 1931 roku. . . 37

Morawskiego Piotr*, _ j*  u. 
bez zajęcia za wspoLid* ** 4 , 
siłowanej kradzieży 
wej w reatauracji Del P011 
szkodę Maksa Maurowie**- 

H erschteila Pinkusa * 
teila Hermana ze Spytk® . j  
powiat W adowice, za kfs  ̂
ryb wart. 400 zł. dok^m***1* ^  
nocy z 5 na 6  maja br. n* • 
dę Mondrysy Jana w Spy** 
cach.

Z w y ik . ca a  eklek*-
W obec zwyżki can ab***.*w iś 
ki —  Magistrat uatalił 0  ,..'1.
żujące od 9  maja br. n*.s*5*\ 
ce  ceny maksymalne chie®*'!,'. 

Za 1 kg. chleba żytnie?"^ 
snego, przsra. 65*/» gr. 49 V* ,v<
a .  1 i ,.),» 1  &  c u « b* :
tniego, ciem nego, t **• ),
rawsk. gr. 39 (zwyżk* 1 L  
bułki wodne (Polskie) bel 
ny t j. za bułkę o wadZfc
5 * r- wlak*

Ustalone wyżej ceny c \ [ , 2  
żytniego są prowizorye*1* f, 
do zatwierdzenia przez 
stwo Spraw Wewnętrzny®*1' j. 

Winni pobierania c *n 
szych karani będą wedl* 
wiązujących przepiaów- Ą-nń < 

Kraków, dnia 5 m aj* -

Mime woląc oJceW J* "*'
W  Czuchowie pod C xer*£tflf 

na Śląsku wydarzy? się tr* ? u t  
wypadek. Syn rolnika- łpr\ j  
W ilczok Jó zef, uczył się *  £[»* 
wórzu gospodarstwa ° ic?* ,jji ')  
go strzelania z flobertu ( * .  w- 
do tarczy. W  pew nej eh*11. je 
szedł z domu 63-leti'i °* y l 
W ilczoka, który nie * * u^ ty t 
syna, strzelającego do **(w tej 
przeszedł przez podwórze’ ^ 
samej chwili padł strzał > . j , ,  
W ilczok, trafiony kulą * ^0V 
legł na miejscu trpem. M*®® i 
nego o jco bó jcę ares*t°w*oy|}' 
odstawiono do więzieni* w 
niku. -

Tajemnicze itranJ i **  **'
kokajowym .

Na torae kuflow ym  
Sichowem a Lwfeweu. 
narjusze kok jow  natknę*1 gje( 
leżący między szynami P* j>j 
Gdy kolejarze zbliżyli . 
podnieść zawiniątko z «,e j£c

[>adły strzały rewolwero*®' yjr 
ejarze zawiadomili poli®l® ^ j f  

ra przybyła na miejsca* t  j* > 
no, że ma się tu do c*)"1* fli«* 
kradzieżą. Co zawierał P*u'.e * jo' 
wiadomo. Policja  poszukul 
dzieli.

Co za k o rzy #  ̂  flf
tracić niepotrzebnie 
szukanie drukarń, jeąb ®

zamówić telefonie**1® ifU. 
Nr. 173-02, lub wpr^s* *  ̂  
karni Monopol, K rakó** , „gi 
Na Gródku 2. wszelkie 0  ^  
handlowe przemysłów jjju* 
również broszury i 
po cenach nmbywale n

CENY OGŁOSZEŃ: w Krealce krakawskiaj 1 nieraz
REDAKCJA I ADMINISTRACJA 1 Kraków, nl. Na Cródkn 2. — Telefon 173-82 (ad gsds. 8 —  11 w pet.)

W jP w b a ę  25 groszy za wyraz. Prenumerata mlcaięcmn zl. 3  wi50
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